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Blaro Eedakcji „Dziacalka Polski ego*. Plac Mazjaeki 
llosba M  7.

FrzedpLiis v.yiioei v«e Lwowie rceisaie 18 r.Jr — pói- 
ro* nie 9 itt. — kwartalni* 4 ta  60 ot. — nls> 
•irc.iftio 1 jjr. 60 et., ea pnssytk* d» enem 
dopłaca się 30 centów atiea^ezhle.

Z przesyłką pocztową w państwie au8tijask'»c*, r,>ei.ui« 
24 ałr. — pótromue 13 złt, — kwarta tuta (> zł*, 
m iesteczni/2

Z przesyłaą' pocztową za granicę do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 *r. gr. 
do Francji, Anglji Włoeu i iiewajcarji rocznie 
tO franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  s w r a c a

T e le fo n  R e d e k o j i  171. wychodzi codziennie niew^czając niedziel i ś^lgt o godzinie 8 . rano

Pi7«*platą I 6flfos:'_!P * p^yiwaj* we L p sU g  
Jedyils i w y łączn is :

E I n r o  A d m iit ls t r a c .i l  „ D z i e n n i k  ^ P e l t s:.ie* 
g o ” , P la c  J fa r J a c b i  1. o  I 7  «  d e m n  
p a n a  R t g e iu t .

We Wiedniu . pp- Hiaaenstein et Vog!er, (Otta M; us) 
M. Dukes, H. Sebal >t, A. 0 j*p* lii.; Rudolf Mosce 
i 2. Dannebcrg; w Berlinie, ł  rsnkftreio, Eoionji, 
naas«nstein °t Vo<*ler i G. L. Dante; w Hamburgu : 
Knroly et Liebmann; w P.irjiu : 0. Adam, 52. rue 
du Fonr.

Ogłoszenia przyjmuje się zs opł&tą 6  centów ort jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korospoŁlioooja i uekrniogja 1 3  et. od w'anta.
Drobne ogłoszenia 1 " ,  centa od wyrazu. Pomies;ken'a 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklaay w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Los reformy wojskowej.
Lwów 9. lutego.

Rząd niemiecki w niemałym znajduje się 
kłepocic ze swoim wojskowym projektem refor­
matorskim. D c tej chwili nietylko, że nie ma dla 
niego zapewnionej większości parlamentarnej, ale 
owszem, mużnaby,prrwie powiedzieć, że im dłu­
żej trwają obrady komisyjne, tem chwiejmejsze 
stają się iosy projektu rządowego, Bezwzglę 
Jnych zwolenników 1 czy nowy plan organizacji 
armji niemieckiej bardzo mało, zdeklarowanych 
przeciwników natomiast dużo. G dyby więc dzi­
siaj miała nastąpić decyzja ostateczna, nie ulega 
wątpliwości, że wypadłaby ona przeciw zamia­
rom hrabiego Caprivi'ego. W oboc takiego stanu 
rzeczy nie ma zaprawdę w tem nic dziwnego, 
że do kt.zdej akcji rządu, która na zewnątrz nie 
pozoztaje w żadnym związku ze sprawą reformy 
wojskowej, przywiązują w sferach politycznych 
ważne znaczenie, starając się wyszukać między 
nią a reformą wojskową logiczny stosunek.

Na ten temat wywiązała się ciekawa i ory­
ginalna polemika pomiędzy półurzędowym orga­
nem rządu niemieckiego Nordd. Allg. Zig  a or­
ganem sfer watykańskich Moniteur de Romę. 
Wiadomo że jenerał pruski Lete jedzie do R zy ­
mu, wrsekomo z'.gratulacją do papieża z powo­
du jubileuszu biskupiego. Owoż M on. de Romę, 
wzmiankując o misji wysokiego dygnitarza woj­
skowego Prus, upatruje w tym fikcia nowy do­
wód rozpaczliwych, ale daremnych usiłowań sf.-r 
berlińskich, celem uzyskania pomocy Watykanu 
dla przeprowadzenia projektu wojskowogo Mon. 
de Rontt zaprzecza, że Btolica apostolska nis ma 
żadnego powodu mięszania się do kweBtji woj­
skowej, nierozumnem więc byłoby liczyć na 
je j pomoc

Uwagi te, mające w sobie niezawodnie wie­
le racji, przykre, jak się łatwo domyśleć można, 
sprawiły wrażenie nad Spreą. INordueotsch- Allg. 
Zeitm g, chcąc o s ła b i icn wrażanie, dowodzi za 
tem, i i  Moniteur de Rotnt przestał od kilku ty 
godni być organem JWatykanu, przeaaedł zy na 
własność spółki francuskiej, w artykule zdśr, w 
mowie będącym upatruje wskazówkę, że dzien­
nik ten popiera obecnie francuską politykę od­
wetową, wymierzoną w pierwszym rzędzie prze­
ciw Niemo im. a więc także przeciw przymierzu 
środkawo europejskiemu Organ rzymski nie po­
został ni unlnie dłużaym odpowiedzi. Telegram 
wozoraissy z Rzymu douoB., że Moniteur de R o ­
lni samie izesu artykuł, w którym sianowco p io- 
(łatuje przeciwjtemu, jakoby i ył na żołdzie ja ­
kiejś nowej spółki dzieunikarskiej i jakoby miał 
iłuchać rozkazów obcego syndykatu. Erom on 
dzisiaj tych samych przekonań, jakie od lat uwa­
ża ea właściwe i słuszne. Na to oświadczenie 
Nt/rddeutsche Allg. Zeitung już nie odpowiedz:ała 
i zdaje się, że nie oapowie. Denuncjacja, z jaką 
się odezwała przeciw irgancwl rzymskiemu, była 
wcale niezgrabną, zwłaszcaa, że nie potrafiła OBła- 
bić wywołanego enuncjacją organu watykańskie­
go wrpżenia.

-Ma za sobą wielmie prawdopodobieństw# 
afak ze rząd dla swojego projektu rt tormator 
<kiego koniecznie potrzoDuje potężnego poparcia, 

•iw -dzisie’ szym bow.i m stanie raeczy niefortunny 
'ob, jaki go ozeka, nie jnoże już — o ile się 
zdaje —  żadnej ulegać wątpliwości. Że centrum, 
już dla liczebnej Bwojej przewagi, byłoby w stu- 
nie udzielić tego poparcia, to wątphwości nie 
ulega. Z  tego też powodu stanowisko oeutrum 
największe budzi w świecie politycznym ząjęoie. 
Jeden z głównych organów tego stronnictwa, 
Kolnischi Folkseeitung, określając ts stanowisko, 
pif,, ;e . Aząa chce zyskać na czaąie, w rądzei, 
fę  w ostatniej jeoccze chwili zajdzie nieprzewi 
dziany pomyślny dlu niego zwrot, a stronnictwa 
większośai poczytują to ■■ iwój obowiązek, sko-
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rzyetać z tej ostatniej chwili, by skłonić rząd do 
zgodzen>a się na proponowany przez nie kom ­
promis. Praktyczną wartość mogłaby dyskusja 
szczegółowa mieć w komisji tylko wtedy, gdyby 
rząd okazał się skłonnym do ustępstw, gdyby 
ZLtem chodziło o przygotowanie drogi do kom­
promisu, oczy wistem jest bowiem że rząd nie 
może zgodzić się bezwarunkowo, ani na propo­
zycję centram, ani na propozycję stronnictwa 
narodowo liberalnego, lecz, że raczi j na podsta­
wie ewentualnego kompromisu, którybj zasady 
określił, wypracowanym być musi zupełnie nowy 
proje! :t.

G dyby rząd zamierzał zgodzić się nr« pro­
pozycję eentrum (dwuletnia służba w ramach 
dotychczasowego stenu liczebnego aimji) m u­
siałby być ułożony nowy, tak samo obszerny, 
jak poprzedni plan organizacyjny; zanim' y na 
podstawie owri propozycji mógł być kompromis 
ułożony w sposób prawny. Tak samo musiałby 
być wypracowany nowy preliminarz kosztów. 
Taki nowy plan organizacyjny, z obliczeniem 
kosztów, nie mrże — jak się samo przez się ro ­
zumie — być wypracowanym przez którego­
kolwiek z członków komisji, zresztą wypracowa­
nie go nie jeBt wcale zadaniem komisji. Z  dru­
giej stropy jasnem jeBt, że i rząd nowego proje­
ktu w ciągu czterech tygodni nie u loła  wypra­
cować i p .zsd łoż jć . Okoliczność ta przedstawia 
najważnięjszą s‘ ronę sytuacji. Jeżeli rząd zga­
dza się z propozycją centram. powinien bez- 
zwłoezpie cofnąć obecny projekt i przedstawić 
parlamentowi nowy. Dzisiaj me ma najmniejszej 
nadziei, iż obecny projekt rząda przyjętym bę­
dzie. Stałość centrem w żadnym razie nie osła­
bnie, centrum na WBzelkie wypadki głoBownó 
będzie j?dnom yśloie.“  W obec taki°go dictum, 
iBtotnie ciekawym zaczyna być los reformy wuj- 
Bbowe w Niemczech.

Paryski redaktor.
Znaną jest ogólnie niechęć księcia Me 

szczerskiego do wizystkiego, co nie jest hor> nno 
roByiskiem a w szczególności dzisiaj do Franca- 
lów , których nie oszczędza i którym, gdzie mo­
że. jakąś łatkę przypina.

W  ostatnim numerze GraManina  spotyka­
my fsjletcnik, poświęcony redaktorom gazet pa­
ryskich.

rMiłym narodem Bą Francuzi — pisze ksią­
żę —  a Paryż jest eudownum miastem, ale ni ich 
mnie Róg broni; abym -miał kiedjrś zostać reda­
ktorem francuskiej gazety, szczególnie w obe­
cnych czasach.

Zlitujcie się, daleko częściej nadarza się im 
■posobnofć mieć do czynienia z białą lub palną 
bronią, niż z piórem- Dzisiaj rąb się na czpady 
z jakimś obrażonym deputowanym, jutro z pijto- 
letrm w ręku odpowiadaj za Panamę, pojutrze 
pędź do Berlina i tam ćwicz się na rapiry z ja ­
kimś Bebelem l t

To jaż nawet nie po francusku, ale po ame­
rykańsku i

Francns, znany z biitorji, jako wielbiciel 
kobiet i „bawidam i‘‘ , i jako taki, elegancki, 
miły, słodki i mięki, ja k  wielki palec u zamszo­
wej rękawiczki. Jankes — jest zapełnię inny; 
prostak, nieokrzesany, gotów wskocnyć na sce­
nę i abić Jagona w trzecim akcie w „Otella*, 
lub ucałować M łgoritatę za arję z klejnotami. 
W amerykańskich redakcjach Smitt lub Wasson 
są tem Barnem, czcm nożyce w illustrowanym 
tygodniku —  zajmują pierwsze miejsce... Ale 
Francuzi

Lotni jak pył, uczuciowi, z almanachem ma­
drygałów w ręku zamiast pieczeni — Francazil... 
I  ci FraneUżi drą się, zarzynają i Btr elają do 
siebie.

Nie, jak wam się podoba, ale nie zostałbym

nigdy frincuski j  redaktorem, nie widzę bowiem 
żadnej korzyści. Nawet towarzystwa ubezpieczeń 
nic wydaja takiemu panu poliey, zaliczając go 
według wszelkiego prawdopodobieństwa do rzęda 
przedmiotów łatwo zapalnych

Zostać redaktorem paryskiej gazety znaczy 
to samo co lekkomyślne usadowienie się w kra- 
teize Wezuwjusza w czasie wybuchu.

Broń maL B eże ! Jakaż to różnica między 
nimi a nami. (J nas redaktorzy są zupełnie bez­
pieczni i mają tyle spokojnej równowagi, że n o  
gą cię zajmować nawet fotogr fją, jak cp p. Ne- 
towioz, redaktor giełdowego rv.ienhika Nowosti, 
który za pomocą fotografij inteligentnych Rosjan, 
chce zwabić do siebie prenumeratorów.

W Paryżu nic podobnego się nie dzieje. 
Redaktor tam o fotografji i marzyć nie może. 
Biedaczysko cały dzień chodzi, jak na rozżarzo­
nych węglach. Od ósmej do dziesiątej rano spę­
dza czas w sali fechtunku, od dziesiątej do 
śniadania jest zajęty w redakcji, po śniadaniu 
macza rękę w mazi, objad zjada byle jak, a po 
tem na złamanie karku pędzi do teatru, gdzie 
albo jego wyzwą, albo on kegoś wyzwie itd !... 
Katorga, a nie ż y c ie !..

TaB dalej być nie może i reforma jest nieodzo­
wną. Jedno z dwojga: albo redaktorami będą 
kobiety, albo też ślepi, połamani, beznodzy — 
w ogóle kaleki, niezdolne do maszerowania do 
barjery.

Serdecznie się cieszę z postanowienia panz 
Suworina, redaktora Nutcawc Wremieni. Kiedyś 
zachciało mu się zostać piryBkim redaktorem, 
namyślił się jednak i dał pokój. Chwała B oga! 
■lako Rosjanin z krwi i kości, p. Suworin jest 
dobrodusznym Słowianinem, gaduła, jak  mieszka 
nicc Moskwy i niecierpliwy ozasem, jak pan 
z Jarosławia. Francazi —  to kipiączka Z  pe­
wnością, albo by  go w niedłagim przeciągu cza­
su postrzelili, albo też nadzialiby go na jakiś 
rożen. Jedno i drugie natoralnie nie pp~awia 
najmniejszej przyjemności.

Jeżeliby już zach cd iiła  koniecznie potrzeba 
zostać Francuzem , to wolałbym zostać deputo­
wanym.

Jest to posada nadzwyczaj wygodna, jednak 
zuptłaie nie dla tego, że możua brać pieniądze 
panamskie, wstrzymałbym Bię od :bierania głu­
pich franków i zasłynąłbym, jako Arystydes ,in  
de siecle i z pewnością niezedłago zostałbym mi­
nistrem oświaty i B stuk pięknych

Dzięki właśni o tym sztukom pięknym port­
fel ten nadzwyusajnie mi się podoba Balet i 
ope-etke — są bezw-ątpieniu- sztuki,, sztuką pię­
kną. A  cóż może być lspBzego od francuskiej 
operetki?®

Złośliwości księciu odmówić niepodobna.

Wybory w brzsżańsiriem.
(V .) „C zy lewica miała zresztą por, ód do tego 

i czy  zrobiła rozsądnie? to już jej rzecz, w każ­
dym jednak razie to chyba każdemu widoczne, 
że takie położenie rzeczy nie daje nawet tego 
zapewnienia, że maizyna państwowa w Bwym ru 
cha nagle Bię nie wstrzyma i rodzi stan niepe­
wności, wobec którego nikt nie wie, co najbliż­
sza przyszłość przyniesie, czy zostanie rząd? 
czy zostanie parlament? jaki charakter rząd 
przybierze? i co w ogó’e jutro przyniesie?

Jabym sądził, że rząd wymagając współ­
działania strcnaictw, co bez poprzedniego kom ­
promisu nie jest możliwe, powinien był od tego 
rozpocząć, lecz myśli tej dać wyraz skład-m 
gabinetu, uzapełiiając się w apetób, któryby mu 
dał charakter komproin sowy.
*JNie potrzebą dowodzić, że takiego sti uu niepe­
wności i rozprężenie pariamenta, zadawalniają- 
cym  nazwać nie można. W śród ańezwładmenia 
stronnictw i wyczekającej ich a niedowierzającej 
pestawy względem Biebie, ładne nie może samo

przez się coś zdziałać, choć oczywiście każde 
czegoś chce, i cała władza państwowa bezpo- 
dzieime, wbrew istocie konstytucjonalizmu, pozo­
staje w ręku rząau, tworząc stan, wielce zbliżony 
d o  absolutyzmu

Na zakończenie tego działu, pozwólcie pr.- 
nowie, że zwrócę waszą uwagę na stanowisko 
z jakiego oceniam politykę i postępowanie rządu, 
a przyznacie zapewne, ża stanowiska tego opo- 
zycyjnem nazwać nie można. W szak nie tylko 
przyjmuję i przyjaźnie oceniam program rządu 
wy, ale i mole uwagi krytyczne zmierzają oczy ­
wiście me do obalenia lub w ogóle zwalczania 
rządn, lecz jedynie tem są podyktowane, że rad- 
bym widzieć obecny rząd wolnym od błędów 
i om yłek zarówno dla niego, jak  i dla nas 
szkodliwych. I takie niezawisłe a krytyczne sta­
nowisko wobec rządu, a w odniesieniu do obe­
cnego rządu stanowisko krytyki życzliwej I prsy- 
jaźuej, jest stałem prawidłem tego politycznego 
odcienia, do którego ja  Bię przyznaję. Polega 
ono na iem, by wszelkie zamiary, postanowienia 
i akta rządu przyjażnej poddawać krytyce, po 
pierać je  w tem. co za dobre, a powstrzymy­
wać i odprowadzać cd tego, co za błędne 
i szkodliwe uz; amy. R ózniny się oczywiście od 
tych, którzy pragnąc zdobyć Bohie tytuł i prawa 
przyjaciół par esccellence okazują ń'epą admi­
rację i uległość dla wszystkiego, co od rządu 
wychodzi i usiłają przelicytować wszystkich 
w objawach przychylności, usłużności, skromno­
ści i uległości. Caoty te ewargieliczne, same 
przez się może i nadobne, lecz praktykowane 
w wyżBzych potęgach na prawach i interesach 
kraju, abożą go i wycieńczają tak politycznie, 
jak i materjalnie; a zarazem przygotowają grunt 
i poniekąd prowokują rozwój innych prądów, 
djametralnie przeciwnych, o dążnościach me- 
arr.erkowartych z zamiarami reform nazbyt ra­
dykalnych i ryzykownych. W obec tych dwóeh 
rozbiegających się skrajnych kierunków, wobec 
potulnej abdykacji jednych, a nieopatrznej wy­
bujałości drugich, kraj nasz musi uczuwaó po­
trzebę umiarkowanego środka, któryby wolny 
od modnych doktryn, a zarówno niezawisły 
wobec rządu i inrych uznanych powag, jak 
i popularnych haseł, starał się i umiał polity­
cznej myśli kraju dać wyraz właściwy, a jego 
interi /y  i potrzeby właściwą przemierzać miarą.

KierUnek ten,* wybierając Alfonsa Czajko­
wskiego, popieraliście szanowni panowie, pragnę 
i spodziewam się, że i w przyszłości w iern ym i 
mu zcBtaniecie

Trzecią grupę spraz stanowią sprawy eko­
nomiczne i w ogóle wszystkie, tak zwane realne 
zadania polityki, a które o tyle pozostają także 
w związku z każdoczeBną sytuacją polityczną, 
iż do załatwienia Bpraw i potrzeb tej kategorji., 
często potrzebną nam jeBt pomoc ze Btrony pań­
stwa, tem oczywiście łatwiejsza do azyskanis, 
im z iększy  niBZ wpływ w państwie i im przy- 
jażniejszy nasz Btosunek do rządu. Tu też o b a ­
wia zasadnicza polityka swój praktyczny wpływ 
na realne interesu, kraju.

Działalność jednak delegacji naszej w od 
niesieniu do tych spraw, jest przeważnie tylko 
drugorzędną, uzupełniającą i pomocniczą, głó­
wny zaś punkt ci^akości spoczywa z natury 
rzeczy w Sejmie, gdzie sprawy te tworzą wła 
ściwe i zwykfe zadanie jego  polityki.

Niektóre z doniosłych zagadnień tej kate­
gorji, jako dotykające Bnornych kwest* j polity­
cznych, Drży obecnem zawieszeniu brom, maszą 
byó nz czaa późniejszy odłożone. Do takich na­
leży przedewszyatkieui Bprawa reformy urządzeń 
administracyjnych w dujhu uchylenia szkodliwe­
go dualizmu władz państwowych i autonomi­
cznych. Wiadomo powszechnie, jak liczne tą 
wadliwości takiego dualizmu, a jeśli one nazbyt 
ozęsto nie występują i jeśli ich tak dotkliwie nie 
czujemy, zawdaięczyó to należy jedynie tej

okoliczności, że od dłuższego szeregu lat na 
czele rządu krajowego widzimy obywateli pa- 
trjotów, a nasze ciało urzędnicze ożywia szczery 
duch obywatelski, co jedynie umożliwia utrzy­
manie przyjsźaego modus vivendi nr ;dzy temi 
władzami. G dy jednak wszelkie dotychczasowe 
projekta naprawy zmierzały do okrojenia e»mo- 
rządu, na co my się zgodzić nie możemj a wie­
lokrotnie wyrażone stanowisko Sejmu domaga 
się rozszerzenia swe, ustawodawczej kompetencji 
na prawo stanowienia zaBad organizacji władz, 
co obeimaje żądanie zmiany ustaw zasadniczych, 
przeto ta sprawa sporna obecnie me byłaby na 
czasie.1'
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Zgon Teofila Lenartowicza.
O ostatnich chwilach mazowieckiego lirnika otrzy- 

muje Nowa Reforma z Florencji od dr. A. W. na- 
s epująee bliższe Bzczególy : pen

Lenartowicz zmarł dnia 3. lutego o godzinie 7. 
rano na apopleksję. W wigilję śmierci b j ł  nadzwy­
czaj Wcsołj, odbył dłuższą przechadzkę piechotą, 
eo mu sięjrzadko przytrafiało, wieczór spędził u panny 
Jniji Jabłonowskiej, mieszkającej o kilka domów dalej 
na tej samej nliey, następnie powróciwszy do domu 
śmiejąc się i żartując, rozmawiał od godziny 9 do 10. 
z rzeźbiarzem Leonem Zawiejskim, który go przyszedł 
odwidzić. Położywszy się do łóżka uczuł szum w 
głowie i brak oddechu, posłał więc służący po leka­
rza, mającego w tej dzielnicy dyżur nocny, który 
przybywszy o półuocy znalazł już Lenartowicza w zu- 
pełnir normalnym stanie, a po wypnkaniu piersi i 
serca zalecił mu spokój i porzucenie wszelkich smu­
tnych przeczuć i obaw. Żadnego nie zapisał lekar- ^  
stws i oświadczył, że jest zdrów, tylko trochę zme ^  
czcay. Noc spędził niespokojnie, dla tego rano po *«< -Ł  
godziuiu 6. poBłał po innego lekarza, ale gdy ten ^  
przybył o godzinie 7 ., znalazł go już martwego. Po 
godzinie wpół do Biódmej Lenartowicz zrywając się (fi, 
z łóżka, zawołał: Gesu M aria ajutate mi, perehe " *  
non sopportero ąuesto peio  alla testa. Che ru- 
more, che rumore! (Jezus Marja pomóżcie mi, dla 
tego, że nie zniosę tego ciężaru na głowie. Jaki C> 
szum, jaki szum !) i strać ł  przytomność, a po 10 
minutach skonał, ciężko oddychając przez owe 10 
minut. Wezwany telegraficznie przybyłem dla zajęcia 
się pogrzebem. Kazałem ciało zabalsamować; prze­
niesienie zwłok do kościoła parafialnego Wszystki ib 
Świętych nastąpi jutro wieczorem (w poniedziałek 
dnia 6. lutego) i tam stać będzie w kaplicy, aż nie < 
zostanie wysłane do kraju. Zrobiłem o r a n ia  i za 
kilka dni otrzymam pozwolenie od ministerstw!, wło- 
~srvego "ha 'wywiezienie zwiok do Cfallojl.
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Dzienniki włoakie poświęcają bardzo sympatyczne g  ^  

artykuły pamięci Teofila L e n a r t o w i c z a  i przy g- li­
tej sposobności wyraiają szacunek i uwielbienie dla £  p 
polskiego narodu, oraz życzliwe współczucie dla • -S.

p
JLoo't-l-«*
s

sprawy polskiej.
L a Nazionc, przytoczywszy ważniejsze daty 

biografiozne z życia Lenartowicza, opisuje jego zwłoki, 
złożone na katafalku w narodowym stroju polikim z 
Bzarfą na piersi, na której czytać można było smwa 
„Jeszcze Polsaa nie zginęła® i tak dalej piBze: Le­
nartowicz miał po śmierci wyraz spokojny, jasny i 
zdawało się, jak gdyby za chw‘lę poeta miał prze- _  
mówić. Wszystko do koła było spokojne i -roczyste 
i świadczyło o miłości, uwielbieniu i pamięci dro- h » o  
giej ojczyzny Lenartowicza. Śmierć jego była wier- g  
nym obrazem tego, czem Dyio jego życie, przeni- o  
knięte spokojem fiiozola, artysty i poety ; życie, które SO to 
upłynęło pośród stałej sympatji i miłości rodaków, ^  ^  
na którą poeta zasłużył genjuszem i cnotą, pośród W 
gorących WBpomnień o ojczyźnie, którą ukochał całą 
duszą, z nąjwiększem poświęceniem i której poświę- 
cał wszystkie Bwe uczue.a, wszystkie swe myśli, ^  
zwrooone zawsze ku ideom szlachetnym i Jberalnym 
Nad mogiłą tego Bławnego wygnańca niechaj dzis,ej- 
Bza młodzież uczy się kochać i wierzyć!*

[Ciąg dalzzy.]
Ulice Paryża by ły  jeBzcze prawie puste., 

kiedy sią nazajutrz zebrała, aby iść na Łaciń­
skie przedmieście. Brała z sobą tylko list. Rte- 
czy swoje zostawiała w pomieszkania d?.wnem. 
Pózn.e, dopiero miała je  zabrać. Sz’ a szybkim 
krokiem. Była rada, że Le B il zostanie upoko­
rzony za je j Bprawą.

W hotelu na Bul warze „ S a in t  M i c h e l "  
ZŁStała Kornela przy śniadaniu. Oddała mu list 
milcząc i nic czeki,ła na wrażenie, jakie ten 
list na nim zrobi. Cóż to ją  obchodziło ?

f?o(epj podążyła szybkim krokiem po pod 
kamienicę, w której Le Bel miesi kał, przysta­
nęła koło drzwi wchudowyeh ^  ledziała, że nie­
zadługo wyjdzie na ulicę. Znała jego obyczaje i 
była pewną swego. Do jego pomieszkania iść 
nie śmiała, bo bała się jego brutalności, ale tu na 
ulicy, ożywiającej się coraz bardziej, nie mógł 
jej nie zrobić, a nie chciała sobie odmówić tej 
radości, aby mu pierwsza doniosła o tem, że 
został pominięty, że zpataj: wzgardzony przez 
Oiarskich i przez Celinę. W szakżeż na to jed y ­
nie żyła w ostatnich dniach, aby się doczekać 
jego upokorzenia, aby się niem rOBkoBZOwać, zar 
nim osiągnie jakąś większą zemstę.

Nie dłngo czekała. Muszkularnn posłać Łe 
Bela zjawiła się niezadługo we drzwiach kamie- 
picznych i wyszło na ulicę. Le Bel był zadu­

many, niepokój malował się na jego grubych 
rysach, i nie dostrzegł Fany. O ia  nie mówiła 
do niugo zrazu nic. Szła tylso ea nim milcząe. 
Dopiero kiedy zasiadł przy stoliku do
której dawniej nie chodził, i gdzie nie mógł 
spotkać dąwnych znajomych, unikanych przez 
uiego od dpi kiikanastu, siadła przy tym samym 
stoliku naprzeciwko.

Ujrzał ją. Błysk gniewu p rze b ie g ł po jego 
oczaih , ale nie odezwał się do niej ani słowem. 
Chciał udawać, że jej nie eanważył, i że ob o­
jętnie czyta gazetę. Ale to ma się nie udało. 
Cała jego duża nostaó drgała niecierpliwie.

—  Słuchaj, Karolu —  rzekła, przyszłam ci 
powiedzieć, żeś przegrał zakład, że masz oddać 
rękopis Anatolowi..!

Nic nie odpowiedział. Udawał że nie 
słyszy

Po chwili mówiła dalej: —  Wczoraj Ciar- 
scy zezwolili na ślnb panny Ci liny z panem 
Wronowskim. O tem przel chwilą doniosłam 
Wronowskiemu. Nie udawaj, że me słyszy sz, bq 
mówię prawdę, znpełną praw dę i mulisz zaraz 
oddać rękopis Anatolowi Moriau, jeżeli nie chcesz 
być bardziej jeszcze zbezi-zeszczonym jak je ­
steś, Bo jesteś jaż zhańbionym, wyśmianym, 
oplwanym Sprawki twoje są znane, i twoje ży­
cia wydało się tak nikczem nem , że dla tego 
ani panna Celina ciebie nie chce, ani państwo 
Ciarscy. Z  obrzydzeniem odwracają się od czło 
wieka, który do zakładu mięBza imię swojej 
narzeczonej, wraz z imieniem uwiedzionej prze­
zeń dziewczyny. Przegrałeś zakład, dla tego, 
że zakład zrobiłeś. A  zreii tą, jakżeż byłeś 
Śmieszny kiedy zakład robiłeś, jakżeż byłe£ za­
rozumiały? Biędna dziewczyną, zmuszona przez nę­
dzę, mogła ezsB jakiś qdąwać, żą się kocha, że tobie 
wierzy. A js co na świeoie mogło doprowadzić 
piękną, zamożną pannę, o której sam mówiłeś, 

. że jest prawdziwą wielką panią, do tego, aby 
została twoją żoną? Czy twoje wdzięki? Jesteś

szkaraday, masz głowę buldoga, a ciało hipo­
potama, na Ltórego się patrzą w Jardin des 
plantes, aby podziwiać to, co może być naj- 
zaradniejszego na święcie. Czy może tnój deli- 

, katny rozum ? Gdzieś się ukrył, chyba bardzo 
głęboko, bo kiedy mówisz, zdawałoby się, że 
gada furman od fiakra, tak jeBteś ordy nary jy , 
a że jei te» głupi, tego dowodzi do syta sposób, 
w który przegrałeś twój zakład. Czy może 
twój charakter szlachetny ? Na to Barn odpo 
wieBz, że szlachetność uważasz za głupstwo. 
Powiedz że, jakim Bposobem mogłeś się spodzie­
wać, że się komu podobasz? Prędzej się podoba 
pierwszy lepBzy kominiarz.

Le Bel już nie adawał, że nie BłyBzy. 
Potoczył oczyma, jefa dwiema ruchom-mi kulami 
w nocy świątecznej, puszczane corocznie poprzed 
oczy ludu paryskiego w święto Napoleońskie. 
Nie krzyknął jednak, bo miejsce, w któreu 
b y ł nie dawato mu krzyczeć, rzekł tylko 
ąsybk o:

— Alooż ja cię wołałem ? alboż dbam o 
twoje głupstw a? Pocóż runis nudzisz?

—  J a nie przyszłam cię nudzić —  odrzekła 
Fa y, głoi.em zawBze jednostajnym. — Spełniam 
obowiązek dawnej zuajomej i dono zę ci o fakcie 
ważoym, który ćrę^obchodzi zapewne. Panna 
Celina Ciei.zanowska 'rostanie niezadługo żoną 
pana Wronowskiego. Op jiu n ow ii na to olę 
Zgadzają. Ani nie chcą słys syć o takiej figurze, 
jak ty.

— Bardao mnie to obcb odąi. -*=■ To ja zer­
wałem Btosunek. Dawno ju i  do Ciarskich nie 
(shodzę. Bo to  mi takiej żonj , jak ta katoliczka 
i arystobraiha z tamtego świi ita ?

—  Nieprawe ,. Wiem; 
łeć Bię słowami do ostatka, 
wski przy tobie oświadczył, 
bro wolnie, nic odstąpiłeś wc 
nowe sposoby zdobycia tego, 
wi m, nie wypieraj się.

o WBzystkiem. Bi- 
k :edy Bię W rono- 

Nie odstąpiłeś do- 
ale ; knuteś tylko 
czegoś pożądał. Ja

srft-

Fany nic nie wiedziała; mówiła na domysł; 
mówiła z jasnowidzenia niewieśc'~j nienawiści, 
zrodzonej przez żal i miłość właBną podeptaną, 
Ale te ostatnie Błowa najgorzej ubodły Le Bela 
i nawet przeraziły g>, niewiedzieć dlaczego, bo 
nikt nie mógł wiedziió o zamiarach, z któremi 
się dotąd nie zw ierzył przed nikim. Jakżeż ta 
było Bię pozbyć tej naprzykrzonej gryzety, sy­
czącej wciąż, brzęczącej w jego ncho, jak ko­
mar, który oblatuje głowę i od czasu dc czasu 
bodzie żądłom ? Ani zabić, ani odpędzić owadu, 
bo tu w kawiarni Fany używeła tylko swojego 
prawa, siedząc tam, gdzie jej się podobało!

L e Be! w milczącym goiewie, wypił Bzybuo 
kawę, a>płacił, wstał i edazedł A le Fany ssła 
za nim po trotoarze, w cłrjąc wciąż :

—  Trzeba, abyś oddał rękopis, bo przegra 
łeń zakład. W idzisz, jak  to dobrze poniewierać 
bezbronrą dzi swezynę ? Myślałeś, że jestem 
zgoła bezs lną i dlatego kopnąłeś mnie, jak  par­
szywego psa, w obecności Pierety i jei kochanka, 
który chco zostać jej mężem Chciałeś, abym 
widziała tem wyraźniej przepaść, oddzielającą 
moją nędzę od j* j szczęścia, two;ą wzgardę od 
miłości Anatola. Udało ci s!ę , pies zrozumiał i 
pieB przeto kąta. Wzgardzona Fany odpłaciła ci 
się Obliczyłeś był dobrze sposoby, któremi zmu­
sisz Celinę, aby b j ła twoją żoną a prześlepiłeś 
to tylko, że Fany czuwa. Ja twoje zamiary 
przewróciłam, jakby dom, ustawiony z kart. 
Mogłabym ci opowiedzieć krok za krokiem jak 
się do tego wzięłam. Nic powiem. Zgaduj! Twoj 
rozum nie wystarczy nawet na to, aby odgadnąć 
moje drogi.

Takiemi i podobnemi Błowy, bodła go .dąc 
a nim. Póki widząc, że ia&czej nie uwolr b*q 

od niej, nie wpadł roiwścieklony prawie do 
aksdemji m edycznej, do któ-ej już nie zacho­
dził, odkąd zawiązał był ściślejsze stoBanki 
z komunistami, w celach, jemu dotąd tylko 
znanych.
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Fany nie m ógł- go już ścigać w przybytk0 
nauki. Spojrzawszy tedy raz jeszcze nr gmach 
jadowitym wzrokiem, jak gdyby była chciała f —i 
mury przeszyć i wzrokiem raz jeBzcze trafić 
znienawidzonego po za murami, odeszła Bzybko 
w inną stronę i niezadługo zakoł&t&ła do drL«ri 
poddasza Anatolowego.

Piereta otw o-ziła  drzwi, a poznawszy da­
wną znajomą, spytała się:

— Jak się maBZ, F an y? Co cię tu sDro 
w adza?

Anatola nie było w domu. Tylko dz.ecJto 
leżało w kołysce. Piere a była zaj jta pakowa­
niem rzeczy, a łzy drżały na jej powiekach.

Fanj siadła na jednem  z trzech krzeseł po­
mieszkania i rzekła po chw ili:

— Płaczesz, a przecież jesteś tak szczę­
śliwą! To ja miałabym piawo płakać.

— Jakto? Ja mam być szczęśliwą? W ięc g  5̂. 
ty nie wiesz, że Anatol idzie dziś na w ojnę?

— Pewnie, n Karol kochany nie idzie na ^  
wojnę. Siedzi wygodnie w Paryża i to ma mnie Ę i 
cie.zyć, nieprawdaż ? Jakżeż ja nie mam wie- §. w 
dzieó, że Auatol będzie się bawił w żołnierkę i f  
będzie manewrował dokoła Paryża, w ładnym ^ 
mundurku, krzycząc: Niech żyje cesarz; póki g  E 
nie przyjdzie telegram, że zawarto pokój gdzieś *
w Lotaryngji i że Napoleon i Wilhelm uściskali H £ 
Bię serdecznie? Przecie dla tego rozrzewniają ’ T  
cego, a zupełnie bezpiecznego bohaterstwa twe- E 
iegc przyszłego męża, muszę dziś opuścić jedyne 
miejsce, gdzie mogę głowę złożyć w spokoju, 
pomieszkanie twojego przyszłego teścia, który 
na czas pełnych sławy marszów, wykonanych 
przez twego Anatola w okolicy Paryża, cnce 
ciebie przytulić do swojego serca ojcowskiego.
O ! ty nie wiesz,^ co to jeBt nieszczęście i nie 
umiesz być wdzięczną losowi, który cię psuje, 
który cię pieści. Spróbój raz b yć w mojej skó 
rze, a dowiesz się, co szczęście, co nieszcczęśie..'

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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DZIENNIE POLSKI z dnia 10. Lutego 1898 r.

H  Corri -re IteUiano podaje także ważniejsze 
szczegóły biograficzne o Lenartowiczu, wspomina o 
zmarłej jego małżonce Zofji Szymanowskiej i oddając 
hołd pamięci sławnego poety i patrjoty, pouoza czy­
telników włoskich, że był on zarazem gorącym przy­
jacielem narodu włoskiego i miłośnikiem włoskiej 
przyrody. Dalej wspomina o wykładach Lanartowicza 
na uniwersytecie w Bolonji, zebranych w osobnym 
tomie p. t .: vSul caraterre della Poesia Polono- 
Slavau, który autor poświęcił Aureljuszowi Saffi i 
Franciszkowi Magni.

II Popolo przytacza zdanie Saffi’ego, który wy­
rażał się o Lenartowiczu, iż był pośród Włochów 
„najszlaohetniejszem wcieleniem umysłu i cnót swego 
narodu, a zarazem poetą jego cierpienia. “

Inne dzienniki wspominają o poezjach Lenarto­
wicza, przełożonych na język włoski prz.z Marcuc- 
eiAgo i wydanych w osobnym tomie.

Popolo wysławia talent Lenarlowioza i jego 
patrjotyzm i kończy słowami, że „ Lenartowicz mu­
siał wierzyć w odrodzenie swej ojczyzny, ponieważ 
wHfrzył, jak i my Włosi wierzymy, że narody nie 
umierają, lecz muszą dźwignąć się ze 'swych nie­
szczęść i ze swego męczeństwa.“

Marcucci — jak wiadomo — był osobistym 
przyjacielem Lenartowicza i wielbicielem jego talentu. 
Napisał on piękny wiersz o Lenartowiczu, który 
dzienniki włoskie teraz przytaczają. Wiersz ten brzmi 
po włosku:

O Teofilo mio, ta non inrano
F a i clu Dante, un Uhibeiti oggi rivira
NeWopre tue dii senno e della mano.
Tti solo, esule illnstre, all Arnci in riva 
Tu aVimmennrc Europa e al secol vano 
Basti a mostrar che la Polonia eviva.
Ostatria strofka szczególnie sympatyczną jest dla 

na: Polaków, bo znaczy: „Ty jeden, sławny wygnań­
cze nad brzegami Arno, wystarczasz, by dowieść nie­
wdzięcznej Europie i próżnemu naszemu stuleciu, że 
Polska żyj i ! “

Z Florencji donoszą, że balsamowanie ciała ś. p. 
Teofila Lenartowicza zajęło trzy dni, poczem przy 
dwóoh świadkach złożono ciało do trumny ołowianej 
i opieczętowano ją. Wezgłowie, na którem spo­
częła głowa,' poety, uwieńczono laurem. W ręku

^trzyma krzyż uwieńczony barwami nnrodowemi i zie­
mię polską w ołowianej kopercie przywiezioną przez 
Władysława Mickiewicza.

Zwłoki, spoczywające w pokoju zmarłego, od- 
widzają bardzo licznie. Na kilimie pełno wieńców 
z żywych kwiatów, na trumnie trzy spiżowe i obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, oświecony czterema 
świecami.

Przy zwłokach czuwa dwóch przedstawicieoili
urasta i dwunastu gwardzistów, których władza, miej­
ska do pełmenia straży przeznaczyła.

Cała kolonja polska, wielu przyjezdnycn i 
przejezdnych skupia się około trumny zgasłego
lirnika.

Pogrzeb Lenartowicza odbył się we środę wie- 
, czorem o godzinie 5. Był skromny, ale imponujący.

Ciało zmarłego spoczywa w trumnie ołowianej z kry- 
* ształową pokrywą —  to wszystko w trumaie z drze­

wa kasztanowego.
W smutnym obrzędzie jogrzebiwym brali udział 

oprócz całe] kolonji polskiej i przybyłych zdała przy­
jaciół i Krewnych, delegacje towarzystw patrio­
tycznych, trzydziestu Gnribaldczyków, stowarzyszenia 
rękodzielnioze, grono miejscowych artystów Anglicy 
i Amerykanie. Podczas pogrzebu rozdawano oko­
licznościowy poemat Aaelty Boneschi. Tribuna, N a- 1 
eione, Corriere italiano i lane f ‘ sma przysłały 
specjalnych sprawozdawców.

Zwyozajem tu przyjętym, trzech księży i bra­
ctwo nieśli zwłoki na borkach swych do miejsca 
spozuyrku. Wołyński, Sozański i Zawicjski nieśli 
przed trumną wieńce spiżewe galieyjskitg > Wydziała 
krajowego, miasta Lwowa, Iwowskieg- .Kola lite­
rackiego". Lalej od rodziny Miokiewiozów. Karawan 
literalnie cały pokryty wieńcami o barwach narodo­
wych. W ostatniej chwili nadesłali wieńce iLmenico 
Ssntagat.i, Dziednszycoy, Leszczyński z Warszawy, 
Bośniacki Mickiewicz, Tekla Abrahamowioz Ogo­
nowska,' Julian z Poradowa, Familia Melis, Wiktor, 
Beirgna Wolsey Janina Wacław Umiastowscy, 
Mirja Czapska i wielu innycb.

Liczny orszak pogrzebowy szedł przez v.a Mun 
tebello, via Garibaldi, Piazza, sul Ptato do kościoła 
parafialnego Santa Lucia sul 1 ‘rato.

Po egzekwiach złożono ciało tymczasem w ka 
pliey Kościoła. Władze dały wyjątkowo na to ze­
zwolenie. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T ofarzfiim  I t a l i e  im. l i a n  M l e m a  
i e  Lwowie.

Z  o sprawozdania wydziału za l®ta 1890, 
1891 i 1892 przedłożonego na ostalni-m wal 
nem zgromadzeniu, wyjmujemy następujące wa- 
żniejszese szczegóły :

Towarzystwo literackie im. Adama M ickie­
wicza stopniowo wzrasta, rozszerza sie i postę- j 
pujb naprzód w postawiony h sobie celach. D
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G K

(Ciąg dalszy).
Zaśmiał się znowu głośno.
— Mu*i być z swoim pokoju ! Irena iu i ie c !  

Nie, nie ! To tylko przykry sen, o którym jak- 
najprędzej zapomnieć potrzeba.

Upadł wię *ej niż uuadł na fotel i zaśmiał 
się śmiechem szaleńca

  Ireno, Ireno — wołał - n'e jestem w
humorze! Nie jes fom do żartów usposobiony. 
Chodź, a zobaczysz, co dla ciebie ku o iłem.

Irena me dawsła jedcak odpowiedzi żadnej. 
Nie odzywał się n ik t; s ł y c h a ć  było tylko mia- 
iow y, powolny chód zegara, tylko głosue bicie 
jego serca przerywało ciszę, Esuiond nadstawił 
ucha; zdawało mu się, że w przyległym  poaoju 
żony coś się poruszyło.

Pocisnął szybko klamkę i wpadł do poioju . 
Mróz przsszedł mu po ciele, gdy obejrzał 
i spestrzegł przerażającą pustkę. Tylko ślid 
pozostał, że Irena tu była niedawno. Na k o z e t ­
ce leżał pantofelek zgrabny, na szkatułce znaj­
dowała się braseletka i wachlarz; elegancki ko- 
stjam, który miała na sob ?  jeszcze rauo, leżsł 
na łóżku, a na stoliku stał bukiet ulubiony sh 
kwiatów Ireny, róż, które jeszcze więdnąć nie 
zaczęły.

—  Pokó ten jest zimnym jak grób, czuć 
w nim chłód śmierci —  zawełał opierając się 
całym  swoim ciężarem o ścianę W  jego sercu

wodem tej żywotności i tego rozwoju jest prze-' 
dewszystkiem rok w rok bardzo znacznie rosną­
ca liczba członków. Równolegle z tym wzrostem 
postępuje także pomnażanie środków matcrjal- 
nych, w poprzednich latach bardzo szczupłych 
i nieznacznych, — do czego prócz zwykłych 
wkładek przyczyniała się także, i to w niemałej 
mierze, hojność wysokiego Sejmu i ofiarność 
niektórych członków towarzystwa.

W  porównania jednak z innemi podobnemi 
towarzystwa zagranicznemi, liczba członków jest 
stosunkowo zawsze zbyt mała, fundusze nie w y­
starczają na honorowanie prac, zamieszczanych 
w „Pamiętniku", który utrzymuje się jedynie 
bezinteresowną ofiarnością współpracowników, a 
każde rozszerzenie zakresu działania towarzy­
stwa natrafia jako na przeszkodę —  na brak 
potrzebnych środków materjalnycii. Z  tego po­
woda wydział odzywa się do całego ogółu pu- 
blioznośei, a przedewszystkiem do członków, 
ażeby raczyli wspierać towarzystwo jak najgor- 
liwiej, jednać mu nowych uczestników, rozszerzać 
wydawnictwa i w taki sposób ułatwiać urreczy- 
wistnienie celów, którym towarz. stuiy, a które 
złączone są z nazwiskiem najpotężniejszego umy­
słu polskiego, będącego chlubą n?szego narodu — 
Adama Mickiewicza.

Do podniesienia tej odezwy właśnie w te, 
chw ili, upoważnia wydział przedewszystkiem 
wielkie i trudne przedsięwzięcie, do którego to 
warzystwo tera? przystępuje, to jest zamiar w y­
dania całej duchowej spuścizny Adama, w spo­
sób, godny jego pamięci i znaczenia. Bez moral­
nego i maierjalnego, a większego i skuteczniej­
szego, niż dotąd, poparcie ze strony szerszej pu­
bliczności, usiłowanie to pozostać by musiało bez 
skutku i nadaremne.

Z  prac i czynności, nakreślonych, statutem 
towarzystwa, jedną z najgłówniejszych dla wy­
działu była w tym czasie praca około zgroma­
dzenia materjałów do IV . i V. tomu „Pam ię­
tnika".

Ró Tniez innych prac, które towarzystwo 
zawarło w swym programie, nie zaniedbywał 
wydział, lecz dążył szczerze do ich wykonania 
i zrealizowania wedmg sił i możności.

Bibljografję M ickiewiczowską, rozpoczętą 
prned kilku laty, doprowadzono do tego punktu, 
że posiada dziś przeszło 3000 kartek, zawierają­
cych bogaty i obfity malerjał do bistorji życia 
i d sieł Mickiewicza.

W  ostatn m roku urzędowania zajmował się 
wydział przedewszystkiem zrealizowaniem wyżej 
zaznaczonego zamiata, wydania wszystkich dzieł 
Adama Mickiewicza, wydania takiego, kióreby 
odpowiadało dzisiejszym wymaganiom nauki 
i krytyki. Zamiar ten jest bl ski rozpoczęcia. 
Osobna komisja wydawnictwa, pracując w tym 
kierunku przez cały rok 1892, ułożyła iuż plan 
całego wydawiretwa, zebrała potrzebne do nie­
go materjały, n.ożyła wskazówki dla wydawców, 
& wreszcie żmudne i wymagające wiele pracy 
prawidła, mające na celu ujednostajnienie piso- 
wn., W ydawnictwo to, obliczone na 12 tomów 
wielkiej ósemki —  każdy złożony z 20 ao 24 
arkuszy druau — zacznie wychodzić w roku 
bieżącym, tak, ze za parę miesięcy członkowie 
towaszyetwa otrzymają tom, obejmu:ący „Gra- 
żynę“ w opracowaniu p. Bruchnalskiego, „ K o d- 
racli W allenroda" w opracowaniu prof. Nehrin- 
ga i „Giaura" w opracowaniu dra Chmiele­
wskiego. Komisja mając zapewnione w znacznej 
części współpracownictwo dla dalszych tomów, 
przystąpi po wydaniu trzech srytoj wyzoww .<* 
nycb poemaT? ;v, raźnie do wydania i n n y c h  dzieł 
Mickiewicza, i żywi nadzieję, że w setną roczni­
cę urodzin wieszcza, pomnikowe wydanie pism 
jego zupełnie będzie ukończone.

Nie spusćcsał też wydział z oka jednego 
z ważnych celów swoich, tj. rozszerzania i zwię­
kszania specjalnej „Bibljoteki Mickiewiczowskiej". 
Zawiązek Jej, uczyniony już przed tiZems laty. 
dzięki ofiarności niektórych członków towarzy­
stwa, a w f terwszym rzędzie pp. Bełzy, śp. Stan­
kiewicza, Władysława Mickiewicza, ora Chmie­
lowskiego i innych tudzież komitetu budowy 
pon.nika wieszcza w Krakowie, doznał w rok i 
1892 znacznego wzrostu. Tow irzystwo bowiem, 
które do tego czasu w kompletów. i.u i zwię­
kszania biblioteki, z powoda braku materjalnreh 
środków musiało poprzestawać jedynie ra ofiar­
ności chętnych sobie i życzliw ych osób, zakup Jo 
w tym roku z własnych zaoszczędzonych fundu­
szów bibljotekę prywatną za cenę 260 zł. 60 ct., 
obejmującą 290 dzieł i 60 ulotnych pism w 426 
tomach. To też bibljoteka towarzystwa z pierwo- 
taym swym zawiązkiem o 80 dz.ełach w 99 to 
mach, liczy obecnie 370 dzieł i 60 ulotnych 
pisoo i broszur w 525 tomach.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

odezwała s:ę z całą sił * gorąca miłość do mło­
dej i pięknej żony. Jakżeż jej pragnął gorąco 
w tej chw ili! B yłby  oddal dwadzi iścm lat ży- 
c :a swego, gdyby ją był mógł pochwycić w ra­
miona i przycisnąć do serca.

Czyż naprawdę nic miał jej ujrzeć iuż wię­
ce j?  Miałża naprawdę nie spojrzeć ju t ni­
gdy w życiu w tę twarz ukochaną która mu 
droższą była, c i i  skarby całego świata ? I

— O mój Beże — zawołał, biegając po po­
koju tam i napowrót jak szalony. — Co ona m y­
ślała wtedy, gdy mnie dwa razy pocałowała i po(- 
wiedziała: bsdź zd-ów Fryderyku ? O nieba! 
Była wtedy zmięszaną bardzo! Boże, B>ze! więc 
to prawda, że Pena mnie opnścira, czaję, że tak 
iest w istocie! O Iren i, I-eno, moja droga, uko1 
chana ż o n o !

Osunąć się ciężko na fjtel, zakrył twarz rę­
kami i zaczął łkać boleśnie. B ył to płacz, za 
który się jako mężczyzna nie potrzebował wsty 
dzić. Dreszcze silne wstrząsały całą jego po 
stacią.

Niezwyczajny ruch obudził małą, która usia­
dła n.i łóżeczka i otworzyła szeroka wielkie, cie­
mne oczęta, patrząc zdziwiona przed siebie. Ja­
szcze nigdy nie widzirła ojca płaczącego, miała 
w ęc niemało powodu do zdziwienia.

— Ojcznlku, ojczulka — zaw ołali wreszcie 
—  czyś ty ch ry ? ’

łtiinaoni skoczył do łóżka, ujął szybko małą 
w ramiona i posadził ją przed sobą na kolonach.

—  Chory — pomyślał —  czemże jest ch o­
roba ca ła , wobec tej boleści da zy, jaka teraz 
mrą całym owladła O ch ! Jakże ja strasznie 
cierpięl...

—  Ojczulka, ni? patrz na maie tak dzi 
wnie! Tak dziwni? spoglądasz! Ojczulku co to 
ma znaczyć ?

Sp ojrzał na piękną, dziecięcą twarzyczkę

Djar|usz lwowski.
P i ą t e k  10. lutego.
Teatr- 1. „Pan i pani“ , kouudja w 1 akoie 

z francuskiego Dreyfusa; 2. po raz pierwszy „Lo- 
lota", komedja w 1 akcie Meilbaca i Halevy’ego; 
S. „Pierwszy hal", komedja w 1 akcie Przybylskiego; 
zakończy po raz pierwszy „Paimpol i Perinette", 
operetka w 1 akoie z francuskiego Ernsta.

Z życia towarzyskiego. W  kościele 00 . Ber- 
nardynów odbędzie się w sobotę d. 11. bm. o god/. 
7. wieczorem ślub Danny Z o f j i ,  córki Włodzimierza 
i Olgi Chaberskich, z p. Kazimierzem J a r o s i e w i -  
c z e m. koncepietą skarbu.

W  sobotę d. 11- bm. odbędzie się w kościele 
parafialnym św. Marji Magdaleny ślub p. Karola 
M i n a s o w i c z a ,  kapitana, z panną Heleną J a- 
n i c z e k, córką Zygmunta i Marjf z Janochów Ja­
niczek.

Slub dr. Władysława K o p u c z y ń s k i e g o ,  
z panną W a n d ą ,  <̂ rką p. Marji z Niezabito wskicli 
i śp. Ludwika Białobrzeskiego, właścicieli dóbr, od­
będzie się d. 11. bm. o godz. G. wieczorem w rz. 
kat. Kościele w Czukwi.

W Kijowie odbyły się zaślubiny panny Heleny 
B o b i ń s k i e j ,  posiadającej stopień bakałarza nauk 
przyrodniczych z uniwersytetu genewskiego, z p. Hen­
rykiem B o b i ń s k i m ,  artystą profesorem muzyki 
fortepianowej konserwatorjum w Moskwie.

Nekroiogja. W  pierwszej połowie stycznia br. 
zmarł w Londynie w 7E roku życia, Marjan S k ó- 
l i m o w s k i ,  biat byłegu burmistrza miasta Żółkwi, 
b. porucznik pułku huzarów austr. im. ks Koburga, 
a później major honwedów węgierskich. Gdy w roku 
1848 ministerstwo węgierskie wydało lozkaz, aby 
wszystkie pułki do kraju wróciły, a rząd wiedeński 
temu się sprzeciwił, el^rszyzna zaś nie chciała nic
0 tern wiedzieć, śp. Marjan, jako porucznik przepro­
wadził dwa szwadrony przez Karpaty do Pesztu. 
Tam został mianowany rotmistrzem i z całym puł 
kiem, który później różnemi droganr do Węgier się 
przedostał, został przydzielony do korpusu jenerała 
B e m a .  Całą kampanią przebył szczęśliwie i awan­
sował- na majora. Po nieszczęśliwej katastrofie pod 
Fillagosz, przeszedł z jenerałem Lemem i Kos2 atem 
do Turcji, lecz niebawem przebrany za woźnicę po­
wrócił do Galicji. Tu załatwiwszy familijne interesa, 
w tern samem przebraniu przedarł się do Mołdawji, 
gdzie otrzymawszy paszport angielski, wyjechał do 
Stambułu, następnie zaś do Paryża. Tam przebywał 
lat parę. Widząc jednak, że w ówczesnej Francji 
napoleońskiej nie ma żadnych widoków dla Po aka 
emigranta, udał się do Londynu, gdzie zastał wielu 
kolegów broni, wybierających się do Australji do 
nowu odkrytych min złota. Udał się z nimi na da­
lekie Południe i w towarzystwie śp. majora Korze-
1 ńskiego i innych przebył tam trzy lata, poczem 
powrócił do Londynu. Tu założył sklep galanteryjny 
i skład porcelany,, oddająi się zupełnie zawodowi bu- 
pieckiemu Dla biednych rodaków miał zawszs seroe 
i k:eszeń otwartą, tzem zyskał sobie szacunek i mi­
łość nietylko pomiędzy swoimi, ale i pomiędzy samo­
lubnymi Anglikami. R  i. p.

Kalendarz. Piątek (10 .): Scholastyki P. Wschód 
słońca ojgodzinio 7 .min. 23 zathód o g. 5 minut 9.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły, (rogacze), 1" ] ,  słonki, oietrzewie i głuszce, 
dropie i parł wy tud-i«i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Ka l e nd ,  r y b a c k i .  W lutym nie wolno łowić 
raka samoa i samioy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mrją przenisaną miarę. W dnie 
słoneczne miedzy godzina 11. a 12. można łapać na

i « ii» 'i'" ijWłBfcu j r n i »  1'ineî
plotki, czerwionki i bolenie — węgorza na wędkę nocn fc 

P.8ma kondolencyjne, z powoda śmierci księ­
cia Leoua Sapiehy, uchwalił Wydział krajowy na 
wczorajszem posiedzeniu, wystÓ30wać do bawiącego 
w Bilczu marszałka kraj ks S a n g u s z k i  następu- 
jąoy telegram kondolencyjny :

„Wobec nieszczęścia, jakie zawisło nad gronem 
rodzinntm, racz Wasza Książęca Mość przyjąć wy­
razy prawdziwego współczucia i byó tłumaczem na­
szych uczuć dla zespolonych w bolu rodziców, mał­
żonki i braoi śp. Leona."

Następnie uchwalił Wydział krajowy wystoso­
wać do ks Teresy z Sanguszków Sapmżyny, mał­
żonki sp. Leona, następujące pismo kondolencyjue:

„Dostojna Pani I Dla dotkniętej ciężkim ciosem 
spieszymy z wyrazami vspółczuća i szczerego żalu. 
Eroz je księżoa przyjąć jako pochodzące od tych, co 
poznali zalety umysłu i seroa Twego śp. małżonka, 
kolegując z nim przez lat kilka w Sejmie, a dzierżąc 
nici administracji autonomicznej, byli w możności 
ocenić gorliwość, z jaką działał dla dob;-a kraju, 
gdzie się tylko ku temu nastręczyła sposobność.

Niech te wyrazy współczucia, które z nami 
dzielą wszyscy, co znali nieboszczysa, będzie chrć 
słabą ulgą w Twem wielkiem nieszczęścia."

Powyższy telegram i pismo kondolencyjne pod­
pisali: zestępca marszałka kraj. i wszyscy członkowie 
Wydziału, kraj

Z uwagi, ie śp Leon Sapieha był ubi«głej 
sesji posłem sejmowym uchwalił Wydział krajowy 
wywiesić na gmachu sejnL.wym żałobną chorągiew.

Wy stawu krajowa. Hojny dar na rzeoz wystawy 
krajowej uczynił p. nam. hr. Kaz. E ;.d en i. Pragnąc, 
aby dział szkolnictwa był jaknajświetniej reprezen­
towany, aby dał dokładny obraz usiłowań naszych 
w ciągu ćwierci stulecia, sądził nader słusznie, że 
dział ten powinien mieć g o d n y  s w e g o  z n a c z e ­
ni a p a w i l o n .  Ponieważ koszt takiego pawilonu 
będzie bardzo znaozny, przeto hr. Kazimierz B a d e n i , 
nie chcąc obciążać budżetu wystawy, oświadczył, że 
p a w i l o n  t a k i  w y s t a w i  w ł a s n y m  ko ­
sz t em.

To czyn prawdziwie obywatelski, przed którym 
należy uchylić czoła I Oby w szeregach naszej arysto­
kracji znalazł liczne grono naśladowców.

Onegdaj odbyło się poufne posiedzenie redskto- 
rów pism lwowskich w sprawie złożenia wydziału 
publicystycznego. DysKusja trwała trzy godziny od 
godz. 5. do 8. wieczorem. Ułożono listę wydziału i 
zaproponowano j e d n o m y ś l n i e  na referenta pana 
Liberała Z a j ą c z k o w s k i e g o .

Mianowania. Namiestnik zamianował prakty­
kanta budownictwa, Fryderyka Bluma, adjunktem bu­
downictwa w galicyjskiej państwowej służbie budo- 
wniczej, a minister spraw wewnętrznych powołał go 
do służby w departamencie technicznym ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała starszego 
oficjała cłowego, Franciszka Gaudnika, zarządcą ma­
gazynu cłowego; oficjała cłowego, Edwarda Hamuliń- 
skiego, prowizorycznym zarządcą magazynu cłowego; 
oficjała cłowego, Marcelego Jaworskiego, st ofic. c ł . ; 
poborcę cłowegc Piotra Michaleskula, asystenta cło­
wego Bolesława Martiniego i kontrolującego asystenta 
cłowego Emila Tadeusza d*. im. Kurowskiego oficja­
łami cłowymi; asystenta cłowego Władysława Piąt­
kowskiego i piaktykanta cłowegu Antoniego Ostro­
wskiego pobo-cami cłowym.; praktykanta cłowego 
Stanisława Konckiego kontrolującym asystentem cło­
wym ; wreszeie poborcę cłowego Israela Weissbroda, 
prowizorycznych asystentów ełowych Władysława 
Kowalskiego i Adama Pakieso, tudzież praktykanta 
cło w ego Jana Swobodę asystentami cłowymi.

Konkurs na kantatę, która ma być odśpiewaną 
podczas uroczystości odsłonięcia pomnika dla Adama 
Mickiewicza w Krakowie, zainteresował uzdolnionych 
do pisywania poezyj. gdyż do biura dra Wł. Wilko­
sza, wiceprezesa śoisłego komitetu budowy pomnika 
dla wieszcze, nadesłano już parę utworów. Przyje­
mnie jest —  nie wiedząc, kiedy będziemy mieli po­
mnik —  zawiadomić ozytelników, że przynajmniej na 
kantatach nam nie zbywa i że ona nawet przed ter­
minem s-ę gotowe.

Z powodu zamieci śnieżnych został wstrzy­
many ruch kolei na szlaku Lwćw-Bełzeo, Zagorzany- 
Gorlice, Nowy Zi gorz Jedlicze, zaś na przestmn- 
Jasło-Rzeszów został napowrot przywróoony.

Dar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuł) 
gminie Hołowy, w powiecie kosowskim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr opada Średnia tempe­
ratura w tym czasie była — 1 7 C ., najwyższa 
—- 0'4°C., najniższa — 4 ’2°C

Na dziś zapowiada staoja -spostrzeżeń Szkuły po­
litechnicznej Wiatr będzie oo do kierunku połudn.- 
zachodni, co do siły mierny (2 j ;  średnia teiune­
ra tura doby podniesie się do — 0°C , niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a względna wilgotncśó po 
wietrzą około 90 proo.; epad śnieg nieznaczny.

Czy tO możliwe? Z Husiatyna otrzymujemy 
doniesienie bezimienne, że na odbytym tam wieczorku 
kasynowym w dniu 4. b. m. byli jako zaproszeni 
goście —  Moskale ..

Wierzyć się nam poprostu w to nie chce i dla 
teffT r  Owi a&raflzt A "  Jiganay się wyjaśnieiMf- a<
st-ony kasyna w Husiatynie.

Zamek Wiśniowiec, w gńbęrnji wołyńskiej, ku­
puje od obeopych właścicieli, hr. Koczu bej 6 w. osyj- 
śkie ministerstwo wojny. S tm j  ten i olbrzymich roz­
miarów gmach będzie przerubiony na koszary.

Odznaczenie Polaków za granicą Dr Jan
Jabłoński otrzymał na posiedzeniu publicznem frau 
cuskiej akademii medycznej 13, grudnia z. r. złoty 
medal za swe studja epidemiologiczne, a dr. Giei- 
szyński srebrny za prace, dotyczące hygieny dziecin­
nej Kapitan inżynierji w Laroszel, Romuald Wło­
dzimierz Płonkowski, mianowanT został 1. z m ka­
walerem legji hmorowej za 17 letnią służbę, w cią­
gu której odbył 5 kampanij. —  August Czernicki 
mianowany lekarzem głównym I. klas) w Beltor.

WeiDCja na sucho! Ze stolicy nad lagunami 
donoszą, iż takową nawidz‘.ł w środę upadek wód, 
jaki należy do najbardziej rzadkich osobliwości. Brzegi 
„Wielkiego Kanału" w wielu miejscach zupełnie 
ogołucone były z wody, tak, że liczue gondole spo ■ 
ożywały na piaskach. Oioło 20 większych i setki 
mniejszych kanałów wyschły zupełnie. W kanale 
San Gioble parowiec miejscowy wskutek niskiego po 
ziomu wody osiadł na mieliźoie.

Rozbicie pociągu na kolei Kozłowo Woroneżsko- 
Rostowskiej. New. dnia donoszą, iż d. 30. zm. w 
poblżu stacji „MichajłówKi" pociąg towarowy --ku- 
tkiem pęknięcia obręczy na kole, wykoleił się, wa­
gony wlokły się po plancie, ale gdy pociąg wszedł 
na most, zepsuty wagon się oderwał i razem z in­
nemi wpadł do rzeki Kilka wagonów uległo roz-

tak podobną do ukoch&pego oblicza Ireny, a ca­
la jego dusta odbiła się w źwiereiadle tych pię­
knych ocząt.

—  To ma znaczyć moje drogie dziecko, to 
ma znaczyć, że twoja matka nas opuściła, a ty 
jesteś małą sieiotką.

Mała rozwarła ez iroko oczy i spoj rz-ła na 
ojca, którego postępowanie było dla niej niezro- 
zumiałem i przeraiająoem

—  Czy ty to rozjmiesz, moje dziecko ? — 
zapytał z westchnieniem. — Czy ty pojmujesz, 
co ci ojczulek mówi?

Przycisnął ją do serca i okrył je j twarzy 
czkę, włosy i rączki gorącem, pocałunkami.

—  Ja chcę mamy ! — zawołała, usiłując
wydostać się z jego objęć — Boli mni j l . .  Czv 
przyjdzie mama?

Esmoad puścił małą.
—  Mama już nigdy do ciebie nie przyjdzie, 

moje dziecko — odpowiedział wzruszonym gło­
sem — musisz o mamie zapomnieć! Rozum iesz? 
M m  i s 5 o niej zapomnieć, powtarzam. ^

Posadził d ii-ck o  na kanapie ; w tej chwili 
oczy jego padły zuowu na ów, fatalny list. Nie­
chętnie podniósł go z skrtni, przeczytał raz je­
szcze i zacisnął dłonjie.. (Gniew i oburzenie za­
częły trać górę nad boleścią. Pociągnął gwałto­
wnie za dzwonek, a zsi chwilę ukazała się Ann 
sia. Spojrzawszy na lismonda i widząc gniew 
na jego twarzy, odsko(.Zy ła pj/erażona.

--  Czy pan mnik potrzebuje? —  zapytała 
trwożliwie.

— Tak jest — odpowiedział Esmond ponu­
ro. — Żądam, abyś si^ zaopiekowała dzieckiem, 
dopóki nie wrócę. Pą-zyrzecz mi, że wypełnisz 
to święcie. P an i.. pani i Esmond oddaliła się, aby 
więcej nie wrócić.

Dziewczyna spojrzała na niego z przeraże­
niem ; domyślała się, co .prawda, czegoś podobnego.

ostro.
—  Czy przyrzekasz mi to? zapytał

bioin na szczątki. Z ludzi nikt nie doznał uszko­
dzenia.

»al w „Hotel de Vllle“. Pierwszy tegoroczny 
wielKi bal we wspaniałych apartamentach magistra- 
tury paryskiej w Hotel de Ville, odbył się w mi­
nioną sobotę i wypadł wspaniarej, aniżeli wszystkie 
tego rodzaju zabawy publiczne od lat wielu. Dnia 
tego miał Paryż piękną pogodę, więc nieprzeliczone 
tłumy ciekawej pubhozności zgromadziły się przed 
pałacem miejskim. Gdy o godzinie 11 prezyd. Carnot 
wraz z małżonką nadjeohał, powitały go gromkie 
wiwaty z tysięcznych piersi. Owacja ta w połączeniu 
z analogicznemi manifestacjami na salach balowych, 
gdziekolwiek prezydent się pojawił, była dlań zape­
wne miłą rekompensatą za tyle ciężkich i bolesnych 
epizodów, jakie najniewinniej zgotowała dlań skanda­
liczna sprawa Panamy.

Cholera. Z Kamieńca Podolskiego dochodzą 
wieści autentyczne, że cholera, która od dnia 10. 
grudnia z. r. uważana tam była za wygasłą, p o n o ­
w n i e  w y b u c h ł a  na Podolu, a zwłrszcza w jegi 
wyż wymienionej si,olioy i zabiera wszędzie m n ó s t w o  
ofiar. —  W Altono-Otceusen odkryto w pewnej starej 
s t u d n i  formalną pepinierę bakjylów cholerycznych. 
Studnię zasypano wprawdzie niezwłocznie, lecz za­
razki przedostały się już były pomiędzy ludność, 
gdyż —  jak wiadomo z telegramów — w rzeczonej miej­
scowości zdarzyły się w ostatnich dmach liczne wy­
padki cholery. Baczność tedy na studnie w ogóle,
a zwłaszcza na s t a r e ,  z których woda nie bywa
stale do użytku codziennego braną.

Z Marsylji donoszą znów do Liberte paryskiej
pod datą 7. b. m., że od 4 dni panuje tam epide- 
mja, p o d o b n a  w i e l c e  do c h o l e r y  i około 50 
osób zmarło już skutkiem takowej. Z Paryża przy­
był do tego miasta dr. Theinot, celem obmyślenia, 
łącznie z czynnikami miejscowemi, środków walki 
z tą epidemją.

Katastrofa skutkiem trzęsienia ziemi na wy­
spie Zante okazuje się z dalszych raportów w roz­
miarach coraz groźniejszych, jakkolwiek brak jeszcze 
autentycznych dat o strasznych spustoszeniach i li­
czbie ofiar Indzkich. Jest natomiest rzeczą skonsta­
towaną, iż c a ł e  m i e j s c o w o ś c i  zostały doszczę­
tnie zburzone, a liczba mieszkańców, klęską naw.dzo- 
nyoh, około 40 000 wynosi. Składki w Atenach do­
chodzą jnź półtora miljona drachm greckich, lecz 
tego wszystkiego za mało i stolica nowożytnej' 
Hellady zamierza apelować do miłosierdzia publi­
cznego w Europie. Nędza i oKro^ne położenie nie­
szczęsnej ludności, potęgują się jeszcze niemal meby- 
wałem zimnem i ulewami.

Nowy bakcylu8. Dr. Herleis znalazł n osób, 
chorych na niedokrwistość, pomiędzy krążkami krwi 
poruszające się drobnoustroje, formy lsncttowatej. 
Najwyraźniej występują one w krwi świeżej i opie­
rają się wszelkim metodom barwienia.

Straszny dramat. W Korsyce dokonane zostało 
podwójne morderstwo na terytorjum Cuttoli. Młody, 
riedmnastoletni Bocognanc żywił nienawiść szaloną 
względem braci przyrodnich Piotra Corticchiato i 
Mikołaja Cruciani i gdy ci przed paru dniami przy­
szli do oberży, utrzymywanej przez ojca Bocognana, 
ten spoił ich i zarżnął obu, poczem ohoiał spalić 
ich odzienie, a ciała zakopać. N ił  udaio mu się to 
jednak. Został podpatrzony i w^BRiy w ręce polioji 
Nie zaprzecza wenie swej winy, owszem twierdzi, iż 
choćby mu głową przyszło nałożyć, rad jest, że 'po­
zbył się swycł wrogów.

lak uowoli szły aprawozaania dziennikarskie 
przed 8tu laty, wykazują ogłoszone obesnie przez 
jedno z pism warszawskich wycinki z dzienników 
owej cLwili.

I tak : W m w  £*& i -o <30. st>OkłUt> H D f I.
opiewa, iż w parysKim konwencie narodowym posta- 
wiom trzy pytania „ozy król Ludwik winien, czy 
wyrok ma być przedłożony sankcji narodu i jaka ma 
być kara.

Na dziewięć dni przed dojściem tej wiadomości 
do dzienniki., tj. w d. 21. stycznia, nieszczęsny "ról 
wstąpił na rusztowanie.

Dnia 2. lutego Wiedeńczycy dowiedzieli się, iż 
366 członków konwentu głosowało za karą śmierci, 
319 za dożywotnem więzieniem i banicjąj

Dopiero numer z d. 6. lutego Drzyniósł wiado­
mość o śmierci Ludwika XVI!

Hypnotyzowanie zwierząt w  tych dniach 
kio?, a cyrkoWy, Anatol Durów, demonstrował Wobec 
uczonych w Petersburgu swego psa „Lilgo", będą­
cego znakomitem medjum Na początku położył Du­
rów na ziemi ołówek, papierośnioę, chustkę od 
nosa i kilka innych podobnyok przedmiotów, 
poczem zahypnotyzowawszy psa, poprosił j< inego z 
obecnych, pomyśleć sobie jedną z leżących na ziemi 
rzeozy i zapisawszy ją ia papierze, pokazać wszy­
stkim prócz Durowa. Tak też zrobiono, a pies pod­
niósł papierośnicę i oddał ją temu, który jej żądał. 
DiUgie doświadczenie było ciekawszem. Do drewnia­
nej skizyaki wrzucono cztery kostki z cyframi. Ko­
stki te trzeba było zmięszać, a pies musiał odga­
dnąć w jakim lezą p„ rząd ku. Tym razem porządek 
3, 2. 4 i 1. Cyfry te napisano na kawałkach pa* 
pieru i położono w liczbowym porządku na ziemi 
Po upływie minuty Lilgo ostrożnie brał w zęby z 
ziemi kartki, zamknięte na kluczyk w skrzyneczce

—  Tak, panie —  odpowiedziała — ale...
—  Cicho! —  przerwał jej tak gwałtownie, 

że daiewczyna na chwilę zwątpiła, czy ten, któ­
ry z nią tak szorstko rozmawiał, jest tym sa­
mym panem Esmondem, szczęśliwym i łaeodnym.

—  Ojczulku, ojcznlku, dokąd idziesz? —  
zawołała maleńka i zeskoczywszy z kanapki, 
tn-.z&piła się konwulsyjnie ręki ojca. —  Powiedz 
mi ojczulku, dokąd idziesz?

Nie zważając na obecność Anusi, wziął d z ie ­
cko na ręce i od t% w iedzi„ł:

—  Idę poszukać twoją matkę, ścigać ją, nie 
p r z e b a c z y ć  i tu ją sprowadzić. Opuściła mnie 
umyślnie i bez przyczyny. G dyby naw et powró­
ciła i na kolanacn błagała mnie o przebaczenie, 
nie daruję jej tego nigdy, pomimo, iż kocham 
ją do szaleństwa. Nie przyjąłbym jej nigdy do 
dciuU. Jećeli... uciek ła ., s innym, to się p o ­
mszczę na nim okrutnie za honor kobiety, która 
nosi moje nazwisko. Nie ..noczn do śmierci, a 
muszę ’ ą i jego odszukać !

Skończywszy, postawił m«łą na ziemię i wy­
padł z pokoju i z domu, słysząc za sobą krzyk 
dzieeka, które pojmowało tylko tyle, że ojciec je 
opuścił. Anusia przeczuła, że dom Esmondów 
nawidziło wielkie nieszczęście.

R O Z D 2IA Ł  X X I.
Niespodzianka

— Musisz pani.zaprzestać dalszej rozmowy, 
moja droga —  mówiła pani C lydt do Ireny, sta­
rając się uspokoić nieszczęśliwą —  gdyż inaczei 
lekarstwo nie odniesie żadntgo skntku. Masz 
pani tak dobrego i poczciwego doktora, który 
się panią tak szczerze zaopiekował. Znaleźliśmy 
go w szczególny sposób

—  I jakże to było ? — zapytała Irena.
—  Stało się to następująco. W czoraj przy­

stanął przy starej studni na drodze i zapytał, 
czy może koma napoić. Jonasz, to mój mąż, 

i wziął kubełek i spoat-zegł zaraz, że Kuleje. 
„Zrobiłbyś pan najlepiej, gdybyś u nas noc prze­
pędził — powiedział Jonasz - koń pański po- 

. trzebuje wytchnienia i spoeaynku." Ńiezuajomy 
byłby z chęcią pajeohał dalej, ale obejrzawszy ra- 
jeszcze konia, uanał słuszność uwagi mojugo męi>a. 

j „Nie mogę panu wprawdzie zapewnić, szczegól­
nych wygód —  ciągnął dalej Jonasz, usprawrie- 

j dliwiajf.C się — gdyż najlepszy pokój w naszym 
j domu zajęty jest przez j«ką^ nieznajomą, chorą, 

którą snaleźliśmy bez zmysłów na drodze B y­
ła bliską śmierci" Nieznajomy zaczał wtedy 

I bardzo uważnie słuchać i wypytywać Junacza o 
najdrobniejsze szczegóły. Zdawałoby si“ j że o 
czemś podobnem jeszcze nigdy nie słyszał, to też 
jego zajęcie się wydawało nam się bardzo dŁi- 
wnem Dowiedzieliśmy się prędko, dlaczego tak 
starannie wypytywał się o panią i chciał w*°* 
dzieć wszystko. Pokazało się, że jest l®Ka' 
rzem. Oświadczył, że musi panią natyobm.ast 
zobaczyć, co się też stało. Dał pani lekarstwo, 
które, jak to przewidział, przyprowadziło panią 
natychmiast do przytomności. „Postaraj si 
ni o to — powiedział do mnie —  aKy chora, 
obłożona poduszkami, siedziała abrana tutaj na 
tym fotela" — i wskazał przytem na ten fotel 
przy oknie. Muszę panią zateu ubrać i posa­
dzić koło okna, stosując się do polecenia dokto-a.

Irena zgodziła się na to z chęcią.
Nie wiedziała sama, j ak jest słabą, przeko- 

nałc się dop:ero. gdy stanęła na podłodze i pró­
bowała postąpić parę kroków.

— Może pani podać małe ręczne luzterko, 
abyś się mogła przekonać, jak ślicznie wyglą­
dasz ? —  zapytała poczciwa pani Clyde. .

—  To mi zupełnie obojętne — odpowiedział* 
Irena słabym głosem. daUey nastąpi.}

Krem orjentaln/ biały,
1 z ł . cielisto-różowv dla blondynek i ełelisto-iółtawy dla szatynek zł. 1-26
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m.A Gb M O L I N  A
jedyny środek odświeżający p łeć : skóra sneha, szorstka i zprzybiała pod

M w f f M A H n T  a fa ia  e i t f m j

J. IHNATO W  LCZ,
LW Ó W , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicza 1. 11.



DŁiJtiSJNik P U I i i i d z  Unik 10. Lutego 1898 r. a
Trzeba dudaś, że w czasie doświadczeń Durów znaj­
dował się w drugim pokoju. Paiyska Akademja przy­
znała swego czasu Durowowi : łoty medal za dopro­
wadzenie hypnotyzowania zwierząt do możliwej do­
skonałości.

Zgon Lenartowicza Za duszę ś. p. Teofila 
Lenartowicza odbędzie się staraniem młodzieży uni­
wersyteckiej i poHtechnicznej żałobne nabożeństwo w 
piątek dnia 10. b. m. o godzinie 10. rano.

P o r t r e t  p o ś m i e r t n y  ś p. T e o f i l a  Le­
n a r t o w i c z a ,  wykonany przez M Sozańskiego, 
bawiącego obecnie we Florenoji nadszedł już i jest 
wystawiony w naszym salonie sztuk pięknycn.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Teofila Le­
nartowicza, odprawił onegdaj o godz. 10. rano, ks 
Stysiński w kościele św. Barbary w Krakowie przed 
głównym ołtarzem. W  presbiterjum ustawiony był 
przybrany kirem i rzęsiście oświetlony kataialk. Pod­
czas nabożeństwa śpiewał chór „Lutni" pod Kiero­
wnictwem p. Ochmańskiego. Po nabożeństwie odpra­
wił kondukt ks. kardynał Dunajewski. Na nabożeń 
stwo za duszę poety pospieszyli licznie rodacy i ko­
ściół był zapełniony. Między innymi byli w kościele]: 
prezes Akauemj* umiejętności hr. Stanirław Tarno­
wski, prezydent miasta Krakowa dr. Szlai-htuwski, 
profesor dr. Zoll, dyrektor Muzeum narodowego prof. 
Łuszozkiewicz, radcy miejscy, grono dziennikarzy, 
literatów, artystów, oraz bardzo liczny zastęp pań. 
Nabożeństwo skończyło się o godz. 11.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy 6. p. 
lana K i l i ń s k i e g o ,  szewca, pułkownika 20. puł­
ku piechoty byłych wojsl polbkich, członka rządu 
narodowego z czasOw Kościuszkowskich, zmarłego 
w Warszawie, dnia 28. stycznia 1810 roku, odbę­
dzie się w poniedziałek d. 13. lutego b. r. w ko­
ściele 00. Bernardynów o godzinie 11-tej przed 
południem.

Polskie stowarzyszenie górnicze ma p ostać 
we Lwowie za inicjatywą kilkunastu naszych gór­
ników. Celem tego stowarzyszenia j e s t j a k  okre­
śla nam nadesłany projekt statutu — zespolić wszy­
stkich górników i hutników,] pracujących w polskich 
ziemiach, jako też wszystkioh Polaków, pracujących 
w tych zawodach, ułatwiaiaą im utrzymanie łączno­
ści między sobą, obznajomienie się z postępem fa­
chowej wiedzy i pielęgnowanie prastarych zwyczajów 
górniczych.

C9ie pov yższ* mają byc osiągnięte przez kole- 
(żeńskie i urzędowe zebrania, zjazdy, wspólne wy­
cieczki, odczyty publiczne, lub w gronie towarzystwa, 

^zawiązywanie stosunków z podobnemi towarzystwami 
w kraju i za granicą, wydawanie pisma fachowego i 
założenie bibljoteki górniczo-hutniczej, a nareszcie 
wzajemną pomoc w materjakyoh kłopotach.

Komitet zapowiada także, iż w rola 1894, 
przy sposobności wystawy' krajowej we Lwowie, 
odbędzie się wiec górników, na którym projekt za­
wiązania towarzybtwe poddajj zostanie ogólnej 
dyskusji.

Korespondencja redakcji Autor wiersza z Bo­
chni. „Wiersz" pański jest zarówno niedorzeczny, 
jak niesmaczny. Zdaje się, że przydałoby się panu 
w dziesięciokrotnej dozie to,: co zalecasz paniom tam­
tejszym. Jeżeli pan istotnie jesteś słucnauzem pra­
wa —  o ozem bardzu powątpiewamy — sądząc po 
^„polocie", to radzimy raozej siedzieć tam, gdzie pan 
Uczęszcza na uniwersytet i istotnie być „ueząoym się 
Słuchaczem"... Wątpimy bowiem, czy można w Bo- 
ichni, choćby z pomocą telefonu skorzystać z wykłu 
Sów we Lwowie lub w Krtwowie. W każdym razie 

lepiej się ząjąó peważną pracą, jak pisać tego rodzaju 
fełokubraąje wierszowane, a raozej paszkwile na po- 
 ̂ważnych lodzi w Loobni .

« _  fundację im enia Tadeusza ke­
pi:. Bronisław Dembiński i Adam Bartkie- 

tółku znajomycb na wieczorku w Lubaczo-

S U e d U .
M.oszki nadesłali 
wisi zebrana w kółku 
wń KWOtę 11 zł.

N a  a p ro w a d  z e n ie  z w ł o k  6. p . T o o f  i l a
l i e n s r t o w lu L  ■ złożyli pp. Woynarowsey 2 zł.

Na sprowadzenie zwłok ś. p. Lenartowicza do Lwowa 
złożono: Z ,"roi.a redakcji „Dziennika roi U .“go* pp. : 
Stanisław Vt c t, rowski Adam Krajewski, Sknistgw Bos- 
sowski, le« »nu . Milski, dr. Ctańisł^w Bitttel, Bronisław 
Ldskownioki, Adolf Inlender, JaBtrzębiec, Karol Kucharski, 
Mieczysław Sehmitt, dr. Ostaszewski-Baranski kwotę 15 / '  
w. a. Poprzednio zeorano J€ zł'. Kaz e m d i d n i a  9. 
l u t e g o  25 zł.

Z e  „ 8 * k o ł * “ Wiecztuek dla członków i osób przez 
nich wprowadzonyoh n» dochód budowy drugiej sali, który 
się miał odbyć uui i 2. lutego b. r. odbędzie się w niedzielę 
dnia 10. lut"go z niezmienionyn p-ogramem. Bilety nfby­
wać można ] ouawszy od dnia IG. b. m w kaneeiarji So­

ła  od godz. 6—8. wieczorem.
Po wieczorku odbędzie się ze ranie towarzyskie człon­

ków w górnych lokalneJciach.
IV C z y t e ln i  d l a  k o b i e t  odbędzie się w so­

botę dnia 1L b. m. odozyt p. di. Steli Sawickiego o 
*- jnaitynologji powstania r. 1803 p. t.: „Droga na Sybir*.

■ ą. * łwpi. ogłasza, że oprócz 3 posad Baumistrzów, 
i Aiosad dozorców magazynu materjałów, o posad dozorców 
stacyjnych, 2 posad dozouów magazj nowych, 5 posad ii- 
zonców i rzestrzeni i 3 posad zwro*moEych prz - dyrekcji 
rucjhu kolei skarbowych we Lwowie z terminem podań do 
ll/lu tego  lb93, mających się wnosić do tejże dyrekcji wa 
kuje wiele innych posad urzędników manipulacyjnych i 
sług po za granicami kraju, zastrzożonych dla wysłużonych 
podońe«row. ,

Bliższej wiadomości oo do warunków i dotaęji powziąć 
można w IV. dep. mag.

F u n d a c ja  Im . A  M ic k i e w i c z a .  W drugiej 
połowie grudnia r. z. i w pierwszej połowie stycznia r. b. 
złożyli: Di Waimski od grona gimn. niemieckiego 2 zł. 
46 ot.; prof. Z. Morawski od grona gimn. tarnowskiego 
6 zł. 10 ot. ; procent półroczni od całego kapitała fcu zł. 
95 ot.; grono gimn Franciszka Józefa we Lwcwie 3 zł.

ct.; prof. Zygmunt Sineidsr od grona gimn. tarnopol­
skiego 3 zł 20 ot ; prof. Janelli od grona naucz, szkoły 
realnej we Lwowie 3 z ł.; prof. Stan. Majerski od grona 

|giuin. V. we Lwowie 1 zł. 60 ct. ; prof, Walenty Głowiń­
ski od grona gimn. jarosławskiego 4 zł. 3;3 et. ; dr. T. 
larlieki ud grona gimn. brzeżańsk go 2 zł. 25 ot.; piof. 

Doliński od grona gimn. przemyskiego za październik, 
opad i gudzień 6 zł. 50 ct ; prof. M- Krynicki od grom 

samb msiego 2 zł 35 ct.; dyr. B. Vimp°ller oi 
ona nauez. w Rzeszowie 2 zł. ; prof. St. Rzepiński od 
pna gimn. wadowmkiego 1 zł. 40 ot ; prof. P. Parylak 
[grona gimn. IV. we Lwowie 2 zł. 20 ot. ; dr. Urano- 
Ijz od grona gimn. złoczowsbiego 8 zł ; ks. dr. Zygm. 
Bkiewiez 20 z ł . ; p. M irjan Signio I zł. 80 ct. Ogół 

|ładek wynosi z dniem dzisiejszym 3308 zł. 62 zł. 
W imieniu wydziału.:

Jozef Czarnecki 
ulica Chorąiczyzny 1. 12 a. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się ,re oz war- 
tel 9. bm. pogadanka prof. Tadeusza Wolińskiego : 
„O  kulturkampfie w loznańskiem,,'

Z  , m z d y  Ostatni wieczorek ma ikowy na do­
chód funduszu inwrbdów wduw i sierót Stowarzyszenia 

• rakod . lwowskich „Gwiazda" odbędzie się w sobotę l l .
; lutego. Zaproszenia otrzymać można w biurze Stow. przy 
. ulicy Franciszkańskiej 1. 7.

We wtorek dnia 14. b. m. odbędzie się w wielkiej sali 
SI w wieczorek z tańcami.

[iad jmości literackie i artystyczne.
Rapertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Iś w piątek przedstawienie składane 1. „Pan i 
L “, komedja w 1. akcie z francuskiego Dreyfus’a; 
[po raz pierwszy „Lolota“ , komedja w 1. akcie 

hao’a i Halevy’ego; 3. „Pierwszy bal", komedja 
^akcie Przj bylskiego; zakończy po raz pierwszy 
spoi i Perinette", operetka w 1. akcie z fran- 

r j*kłego Emst’a; jntro w sobotę „M ark", opera 
w 6. akt&oh Plottoy a. W ystęp panny Julji Biondelli 

pp.; Aleksandra Myszugi i Juljana Jeromiua.

Teatr. Drugie z rzędu przedstawienie komedji 
starego Willa udowodniło, że znakomity ten utwór, 
dzięki wybornej reżyserji, wystawie i obsadzie, zna 
lazł sympatyzującą z nim publiczność. Szekspir, 
choć stary, zi wsze jest nowym, zawsze pełnym uroku 
—  to obfite źródło, z którego czerpano już wiele, 
zawsze jeszcze czerpać można. Dziś, W .rieku za­
mglonych charakterów, ludzi, ściśniętych poczuciem 
konwenansu, w wieku niewolnictwa wubeo formv 
mody —  dziś uie pojmujemy cz?s°m ludzi Szekspira, 
a jednuk są to postacie, pełue życia, twory z krwi, 
kości — L ducha, Jowialny, rubaszny i pełen jędruo- 
ści humor starego Willa nie półuśmiech, ale serde­
czny śmiech wywołuje —  a wrażenie wesołośoi nie 
jest przemijające, lecz trwałe i długie. Zaznaczyliśmy 
już w pierwszej notatce, że obsada sztuki była tra 
fną, a gra artystów wyborną, dziś jednak powrócić 
musimy specjalnie do dwóch głównych postaci, a miano­
wicie do Katarzyny i P«truchia. Są to role, których 
kreacja jest poniekąd miarą artyzmu — bo szablonem 
zbyć ich uie można. Bole te na naszej scenie spo 
częły w dłoniach pani Stachowiczowej i p Ż lazo 
wskiego, to też z niemałem zajęciem śledziliśmy ich 
grę —  prawdziwie artystyczny auch!

Rob Katarzyny jest przedewszystkiem utrudnioną 
koniecznem łamaniem charakteru —  a łamanie to 
musi być prawie niewidoczne, bo motywują je nie 
tyle słowa, ile gra artystki. To przejście udało się 
pani Stachowicz wyśmienicie, w każdym względzie 
utrzymała się mierze, a w oałem tego słowa zna­
czeniu oryginalnie pojęła i odtworzyła swą rolę.

Równie trudne, a raczej o wiele trudniejsze za­
danie miał pan Ż e l a z o w s k i  jako Putruchio. Jestto 
rola, która w dziejach potężniejącego talentu Ż e l a ­
z o w s k i e g o  zapisze się bardzo pięknie. Ów szlachcic 
weroński, pełen gaskońskiej lekkomyślności i wiary 
w siebie, silny poczuciem bwego ja, znalazł w p. 
Żelazo w, kim owietnegc przedstawiciela. Miszystko tu 
byłfl^stylowe od ostróg — do skończonej gry! Trzeba 
widzieć na scenie Fetruohia —  Żelazowskiego, a wi­
dząc go spytać, ozy jest możliwą rzeczą, że przed- 
st wiciel Petruohia i np. Filipa Dcrblay jest tą samą 
osobą. To wcielenie się w odwaizaną postać, to wni 
knięcie w jej szczegóły stanowi właśnie artystę —  
a pan Żelazowski jest nim w całej pełni.

1 onegdaj ensambl był Łwietny, jak pierwszym 
razem.

( r ł )  Czesi O Zakopanem. Świeżo ukazała się 
na półkach księgarskich w Czechach piękna i zajmu­
jąca książeczka, pód tytułem: „Zakopane r polskich 
Tatrach". Autorem jej jest znany literat czeski, 
członek akad imji umiejętności w Pradze, Edward 
Jelinek, który pracami literaokieml i całą działainó- 

\ swoją tak sympatyoznie zapisał się w sercach 
polskich. O Jelinku można pówiedziee, że lepiej zna 
r»lskę, niż setki, tysiące i niż setki tysięcy Polaków. 
Przeszłość nasza dziejowa, nasza literatura, zwyczaje 

obyczaje nasze są mu równie dobrze znane, czego 
w licznych swoich studjach i obrazkach niezliczone 
złożył dowody. To też we wszystkioh jego pracach 

iczną jest -znajomość przedmiotu, to delikatne od­
czucie i niezwykłe zrozumienie polskiego ducha naro­
dowego lak -zadkie u obcych pisarzy.

Najświeższa publikacja p. Jelinka poświęconą jest 
cpisowi najpiękniejszego z uzdrowisk naszych, Zako­
panego. Barwnemi rysami autor maluje cudowną 
przyrodę tego górskiego zakątka, zapoznaje czytelni­
ków czeskich z jego urządzeniami, wadami i zaletami 
tych urządzeń, nie szozędząo oarw dodatnich, gdzie 
rzecz na to zasługuje, z wyrozumiałością zaś-traktu 
jąc strony ujemne Bardzo dobrą jest charaktery­
styka górali i gości zakopańskich.

Książkę p. Jelinka zdobi kilkanaście prześlicznych 
rysunków Witkiewicza i Eliasza, między którymi od­
znaczają się pełne oryginalnego charakteru podobizny 
Sabały i niewygatiej pamięci króla Tatr, dr. Tytusa 
OhałuLińskiego.

Dla xyoh, którzy czytają po czesku —  a jest 
ich u nas od czasu ostatnich wycieczek-i zjazdót co­
raz więcej — nadmieniamy, że „Zakopane w polskich 
Tatrach' wyszło nakładem F. Szimaczka w Pradze i 
kosztuje 24 ct.

Nowy obraz Munkaczy’ego. Znak mity ten 
malarz historyczny pracuje obecnie w swem atelier 
paryskiem nad wykończeniem olbrzymiego płótna 
1 14 metr. długie, 51/, wysokie), przeznaczonego do 
nowego gmachu dla sejmu węgierskiego. Treść kom- 
pozjej’ zaczerpnięta j at z pierwszych dziejów pod­
boju węgierskiego a tamtej strony Karpat i przed­
stawia księcia Arpada na czele jego wodzów, odbie­
rającego bołd poidańczy od przedstawicieli Słowian 
pokonanych Reporterzy dziennikarscy, którzy mieli 
już sposobność oglądać nowe to dzieło pędzla mistrza 
węgierskiego, unoszą się. nad świetną charakterystyką 
typów madiarskich z jednej, a _ lowiańskicL z drugiej 
strony, nad kolorytem przepysznym i tłem krajobra­
zu wem, k„orego mógłby pozazdrościć Munkaczy’emu 
najlepszy pejzażysta.

Szekspir w świetle statystyki. W  przeciągu 
lo  lat (1881 — 1891) grano na wielkich scenach 
niemieckich „Otella1- 994 razy, „Poskromienie zło­
śnicy" 788 reiT, „Romea i Julję" 715 razy, „Juljci­
sza Cezara11 377 razy. Inne utwory grano mniej, 
aniżeli 350 razy.

Pozostałe nieznane prace Artura Grottgera 
wychodzą właśnie nakładem Maurycego Perlesa. 
Cały- zbiór obejmować będzie 10 zeszytów po dwa 

brązy w baidzo starannem wykonaniu na papierze 
chińskim. Cena zeszytu wynosi 2 korony.

Wydawnictwo to u lubowwików naszego mistrza 
znajdzie niezawodnie najprzychylniejsze przyjęcie. Do- 
tych z°s wyszły dwa zeszyty.

Gospodarstw:" przemysł ? handel*
K o n w e r s ja  d łu g ó w  p a ń s tw o  wy e h . Onegdaj 

upłynął termin do subskrypcji na nowe papiery państwowe, 
fetóro jak wiadomo, nabyć można było obecnie tylko w dro­
dze zamiany na dotyebezasi w« obligacje, przeznaczone do 
konwersji. Oczywiście brak jeszcze dokładnych wiadomości 

rezultacie, jaki przyniosła subskrypcja. Wed ug desiesieó 
dzienników wiedeńskich, subssrypcja powiodła się zupełn:e. 
Do soboty subskrybowano w tej połowie monarehji przeozło 
50 proc,, że zaś zazwyczaj w ostatnich dniaen najwięcej 
napływa zgłoszeń, przeto spodziewano się, iż subskrypcja 
pokryje 70 lub 75 proc, ogólnej sumy długów, przeznaczo­
nych do konwersji. Równi-ż na Wygrzeah spodziewają się 
pokrycia 70 proc.______________________________

Ostatnie wiadomości.
W iedeńska izba poselska zajęta będ /ie  do 

końca bieżącego tygodnia rozprawami b u d ż e -  
o w e m i, poczem naBtąpr p r z e r w a  do środy 

popielcowej (15. bm ) Jak obeeuie stoją rzeczy, 
sesja potrwa prawdopodobnie do niedzieli pal 
mowę] (26. marca), gdyż rząd obstaje przy tern, 
aby po bndżecie przedyskutowano ustawę prze­
ciw fałszował iu 'irodków żywności, dalej traktat 
handlowy ze Serbją i przedłożenie o przemyśle 
budowniczym

£* Przebieg onegdajscego posiedzeniu kom.aji 
podatkowej by ł nattępujący: Na porządku dzien­
nym stał §. 190, postanawiający, iż cesarz uwol­
niony jest od podatku dochodowego.

\Vrabeta żąda odesłania tego paragrafu na­
po wrót do subkomitetu. Wniosek ten został od­
rzucony głosami Polaków i członków klubu kon­
serwatywnego. W ra o e z  postawił w skutek tego 
wniosek restytucji uchwały komisji podatkowej z 
r. i 8S7, iż nie dotacja, ale dochód z prywatnego 
mają 'ku cesarza podlega podatkowi. Na to oświad­
czy ł Steinbach, iż obecna osnowa projektu usta­
wy pochodzi stąd, iż n^nowsze zasady prawa 
finansowego uznają uwolnienie monarchy od po- 
dat-u. Z  tego zapatrywania wychodzi pruska 
ustawa z r. 1891.

Po mowie SteinDacha, wniosek Wrabetza 
~ostał odrzucony głosami Polaków i członków 
kluba konserwatywnego. Komisja przyjęła na­
stępnie §. 191, postanawiający, iż od podatku d o ­
chodowego wolne są osoby, których dochód roczny 
nie przenosi 600 zł.

Ośmiodniową dyskusję w p ; lamencie nie­
mieckim, na temat „przyszłościowego państwa" 
socjalistów, zakończył we wtorek (7. b m.) 
L i e b k n e c h t  mową, która odznaczała się je ­
dynie tonem kaznodziojsaim, lecz wcale nie prze­
wyższyła pod względem merytorycznym, słabych 
wywodów Frohmego i Bebla. Kwestię owego 
„państwa" i Liebknecht pozostawił na uboczu. 
Socjrlna demokracja wcale nie puręczała takowe­
go robotnikom, lecz postawiła jedynie swój pro­
gram. Cała ta debata była zbędną i przez inne 
stronnictwa w tym jeno celu wywołaną, aby nią 
p o k r y ć  o d b y w a j ą c e  s i ę  z a  k u l i s a m i  
p a r l a m e n t u  r e k o w a n i a  k o m p r o m i s o ­
w e  c o  d o  p r z e d ł o ż e n i a  w o j s k o w e g o .  
Richter zatrzymał|się w swym postępie na roku 
1862, a tylko socjaliści poszli dalej naprzód. 
Jeżeli, według Bebla, kto nie pracuje i jeść nie 
dostanie, to mówca zapytuje, czy dzisiaj dzieje 
się inaczej. Z  tą tylko różnicą, iż ci, Którzy 
n a j m n i e j  pracują, najwięce jeazą, i odwro­
tnie, n a w i ę c e j pracujący, z g ł o d u  g i n ą .  
Raja na ziemi nie przyrzeka socjalna demo­
kracja nikomu. —  Mowy tej najwybitniejszego 
przewódcy socjalistów niemieckich wysłuchała 
izba dość apatycznie:_________

Projekt do ustawy, według k.órej księża, 
udzielający oblubieńcem błogosławieństwa ko 
śuielnego p r z e d  ślubem cywilnym, ulegaliby 
karom, nie został jeszcae wniesiony we włorl iej 
izbie poselskiej, mimo to pisma klerykalue już 
o d długiego czasu piorunują nań ustawicznie. 
Ouecnie ogłasza Os3erv. Romano list otwarty 
arcybiskupa Kapay, kard. Capocelatro, który 
rzeozone zamiary rządu zwalcza Wprawdzie na­
miętnie, ale zupełnie inaczej, aniżeli to czyniono 
do tej pory. Zaprzecza mianowicie, iżby dacho- 
wieństwe włoskie przemawiało za w y ł ą c z n i e  
kościelnym ślabem. W  jego.d jecezji i w ne&po- 
litańrk‘ -ij s a k a z a n o  nawet duszpasterzom a- 
dziclania ślubów kościelnych bez poprzedniego 
związku cywilnego —  chyba za osobnem po­
zwoleniem biskupa, który jednak tylko w ra­
zach wyjątkowych takowego udziela. Kh tema 
&«lcwi urzęduje komisja stała, która ma zadanie 
ścrsłego zbadania stosunków w każdym poszcze­
gólnym wypadku. Ona* też wydaje pisemne 
orzeczenie i niejednokrotnie, pomimo łez i b ła ­
gań interesowanej pąry nowożeńców, udziela re- 
zolucyi odmownych. W  13 latach ~ ciągnie 
kardynał —  komisja rzeczona tak mało udzie­
liła przy zwoleń na śluby kościelne. b e z cywil­
nych, że istotnie na palcach porachować je  mo­
żna. Kardynał żąda tedy, aby każde małżeń­
stwo, zasługujące na poszanowanie, zostało do­
zwolone z pominięciem przeszkód prawnych, jak 
to np. dzieje się w Anglji i Ameryce. Opinione 
liberale, omawiając poważny głos księcia kościoła, 
zgadza się z oim w zupełności, z wyjątkiem 
jedynego t ostulatu,'' iżby ślubowanie kapłańskie 
stanowić miało cywilną p r z e s z k o d ę  do mał­
żeństwa J \

Rada państwa
Na środoweua posiedzeniu izby posłów mi­

nister oświaty Gautsch odpowiadał na sarsuty, 
podniesione w toku debaty. Zamiarem ministra 
jest zaprowadzić „topniowo w szkołach zabawy 
młodociane. Zarzutów przeciw mianowaniu ko­
biet kierowniczkami szkół nie podziela minister, 
gdyż nauczycielki są na tych stanowiskach bar­
dzo odpowiednie, zresztą byłoby niesprawiedli 
wością, wykluczać je  z tych stanowisk. Na [ko 
szta nauki rolnictwa w szkołach ludowych wsta­
wiono w tym roku dp budżetu 8000 zł. W  koń­
cu wskazał minister na tor jak tanio i jak >ię- 
knie wykonywane są obecnie książki szkolne.

P B a r w i n e k !  omawiał smutny stan szkół 
ludowych w Galicji. Z  obiatniego upisu ludności 
przekonać s'ę można, że w Galicji 40%  dzieci, 
obowiązanych do uczęszczania du szkoły nie 
może pobierać nauki dla braku szkół. Mówca 
pr ,ai, aby uwzględniono przykre utosunki wie­
śniaków i mieszczan galicyjskich, tudzież aby 
zakładano w Galicji szkoły fachowe. Naprzykład 
w Załoźcach albo Toustem. m ożnajy bardzo do 
brze założyć szkołę wyrobu dywanów. W  końcu, 
domagał się mowcaj załoz nia rusk iego semina- 
rjum nauczycielskiego w Czortkowie, zutrakwi­
zowani- i minurjów nauczycielskich we Lwowie 
i Przemyślu uwzględniania przy nominacji in 
spęktorów- okręgowych tych kandydatów, którzy 
władają językiem ruskim -  Na tem przerwane 
debatę.

P. F r a a e  wniósł interpelację, w której 
da agał się bezzwłocznego ppwoł„jic, do życia 
rady miejskiej w B sicbenbergu i usunięcia korni- 
sai sądow ego.

(Teiegram „Dziennika Polskiego.11)
Wiedeń 9. Intego. (Z  izby p o t f ó w )  W  izbie 

poselskiej p. G o e t s  Dronił świeckiej szkoły,
poczem min G a u t s c h, po któ-ym spodzi,-
wano się czegoś w rodzaju komentarza do pro­
gramu, wygłosił dłuższą mowę, złożoną z komu­
nałów i odpowiedzi na specjalne niektóre za­
pytania.

Dalej p H a u  c k  żądał podziału dzieci
s. Rolnych według wyznań, zaś p. B a r w i ń s k i 
żalił dę l a niezupełne uwzględnienie Rusinów w 
szkolnictwie.

Dalszy r-iąg dyckusji dzisiaj.
Wiedeń 9. lutego. ( z  izby pobelskiej.) Na 

dzibiejszem pos.edzeniu przystąpiono !do dalszych 
rozpraw nad ministerstwem oświaty.

Wiedeń 9. lutego. Dziś zjawiła; eię w izbie 
puiiels) ej deputacjr. z Galicji, aby J rosić o wy­

jednania u’ g w przepisach dla wy konania § 2 
nowej U9tawy przemysłowej.

W  deputacji wziął udział między innym. 
M a r  k o w s k i  ze Lwowa.

Telegramy „Dziennika Pelskiego/
Wiedeń 9. lUtegc. N ł C z e ś ć  70. urodzin hr. 

^ o b e n w a r t a  odbył się bankiet, w którym 
udział wzięli także ministrowie T  a a f  f  e , 5  c h 6 n- 
b o r n  i F a l k e n h a y a ,  jakoteż niekto-zy 
Polacy.

Wiedeń 9. lutego. Jak słychać, zgodził się 
rząd na otwarc.e granicy dia bydła rumuńskie­
go, wskutku czego wret podjęte zostaną szcze­
gółowe rokowania o traktat handlowy z Rumunją.

Berlin 9. Intego. Komisja ■ weryfikacyjna 
Uznała wybór A h L w a r d t a  za ważny

Paryi 9. lutego. W  izbic interpelował dep. 
Gousset z powodu cofnięcia oskarżenia prze­
ciwko kilku obwirionym, mianowicie przeciwko 
R o u v i e i ' o w i ,  twierdząc, że Rouvier uzyskał 
uwolnienie dlatego, iż rząd bał sie jego zeznań. 
Minister sprawiedliwości B o u r g e o i s  odparł te 
insynuacje z v  elhiem oburzeniem.

Dep. C a r a i g n a c  odpowiadając konstatuje, 
iż po pierwrze, ieden z ministrów sam przyznał 
się do łapówki; po drugie, że udowodniono, iż 
międzyrarodowi ajenc. odgrywali rolę w we 
wnętrznej polityce Francji. W  sprawie panam- 
skiej wydarzyły się fakta, które powtórzyć się 
mogą. Raz trzeba temu zapob ‘ dz. Słyszeliśmy 
ta, jakoby pewne niejasne praktyki potrzebne 
by ły  dia utrzymania rządu. To jest fałsz Rząd 
nie potrzebuje jałmużny ze strony towarzystw 
finansowych. Cavaiguac wnosi więc rezolucję tej 
treści, że izba zdecydowana jest popierać rząd 
w zgnieceniu wszelkich aktów korupcji i prze­
szkodzeniu, by  tego rodzę ju praktyki się nie po­
wtarzały. Nad interpelacją przechodź' do po 
rządku. Mowę Cavaignaca przerywano ciągle 
oklaskami i wołaniem: „Oto głos uczciwego
człowieka".

Dep. D e r o u l e d e  ośw iadczył: „ Z  powoda 
że C&vaignac wypowiedział wszystko, co należy, 
w obronie Francji i izeczypospolitej, zrzekam 
się głosu.11

Minister R i b o t ,  imieniem rządu, akcepto­
wał rezolucję Oavaignaca, którą przyjęto 446 
głosami przeciwko 3 Następnie uchwaliła izba 
bgiouBehie mowy C&raignaca plakatami w całej 
Francji.

Cavaignac, o którym dziś mówi cały Paryż 
i w którym dzienniki upatrują już przyszłego 
prezydenta, ma lat 39 i jest inżynierem.

Minister sprawiedliwości ma —  jak słychać 
—  zamiar, wskutek przyjęcia rezolucji Cavaignaca
wziąć dym :się.

Paryż 9. lutego. Br. M o h r e n h e i m  otrzy - 
mać miał od cara wyraz zaufania i żalu z po­
woda pot warzy, któro dotknęły go w tutejszej

sk

szą

m

prasie.
W ie d e ń  9. lutego. Po zauikuięolu giełdy  ̂ połu­

dniowej notowano : Kredyty 323-12 i laenderbanki 237 60 ; 
bztąciusnj 299 37; lombardy 9 4 1 ' ;  tytoniowe 174 50; 
alpinr 54-60; renta majom 98-75; węgle .ska ziota 
renta 114:60; rent* koronowi 9425; losy tureckie 47.40.

Wiedeń 9. lutego Zmarł tu poseł młodocze- 
T  r c j  a n.
Wiedeń 9. lutego. Z  okolicy Wiednia dono- 

o wylewach
Wiedeń 9 lutego. Pismo Consei vatioe Corre- 

spondeńz zaprzecza kategorycznie rozsiewanym 
pogłoskom o nieporozumieniach w łonie klubo 
Hcbenwarthą i nazy wa tendencyjnym wym y­
słem doniesienia pism o przebiegu poufnej de­
baty nad programem rządowym.

Budapeszt 9. lutego. Na wczurajszem posie­
dzeniu sejmu wniesiono interpelację| w sprawie 
bezrobocia w węgierskiej fabryce broni. Minister 
spraw wewnętrznych, Hieronymi, odpowiedział, 
że w sprawę tę wmięszałby się tylko w takim 
razie, gdyby albo robotnicy, albo zarząd fabryki, 
wezwali go bezpośrednio do tego, dctycbczai. 
jednak nikt go o interwencję nie prosił.

Kopenhaga 9. lutego. Mrozy i burze zrzą 
dziły okropne si.kody tak w Danji, jak w Szwe 
cji i Norwegji. W ysepka Ankolt na Kaiegucie 
obmurowana jest dokoła lodami tak, że od 28. 
grudnia żadni stamtąd poczta nie przybyła. K o­
munikacja z wyspą Bornholn jest już od tygd- 
dnia całkiem przerwana. Próny poprowadzeru 
komunikacji pocztowej Szwen'i z Niemcami 
precz Sasnice (ns. wyspie Ragji) Okazały się da- 
remnemi. Z  Norwegji donoszą o zatonięcia 28 
łodzi rybackich wraz z ludźmi, a jeszcze nie ze 
wszystkich okolic nadeszły wiadomości.

Petersburd 9. lutego. Prezes komitetów sło­
wiańskich Igaatiew popadł w niełaskę z powoda 
m&lwersacyj przy zakupme dóbr na Podolu od 
pewnego właściciela Rosjanina. Ignatiew był na 
audjencji w Gatczynie wraz z eksministrem W y- 
sznegradzkim, którego car na obiad zatrzymał 
a Iguatiewa z lodowatą oziębłością odprawił.

Petersburg 9. lutego. W  sferach rządzących 
krąży pogłoska, iż obecny ambasador rosyjski 
w 1/1 ledniu, książę Łobanow-Rostowskij, otrzy­
m uj; inną dyplomatyczną posadę. Przypuszczają, 
że zajmie stanowisko barona Mohrenheima w 
Paryżu.

Ministrem majątków państwowych mianowa­
ny Jermołow, sprawę utworz3ni» ministerstwa 
rolnictwa na razie odroczono.

Rzym 9. Intego. Reprezentanci Austro W i ­
gier, Francji, Portugalji, Hiszpanji i Bawjrji 
otrzymał, już pisma uwierzytelniające swych 
państw, by złożyć mogli papieżowi życzenia 
z okazji jego 50-letniego jubileuszu biskupiego. 
Rodziny monarsze, piastujące berła w Belgii, 
Saksonii i Rumuoji, wyszlą na uroczystość spe­
cjalnych reprezentantów.

Berlin 9. lutego. Do Roto. Ztg. donoszą 
z Petersburga, że wedle autentycanych inrorma- 
cyj, miał carewicz z zachwytem opowiadać ro 
dziccm o przyjęciu, jakiego doznał w Berlinie.

W a ż n e Klej stolarski 
» rosyjsLi

we wszelkich odcięciach, Bajcy, Szellah 
w wszystkich gatunkach i kolorach( 
Glaspapler, -Szmirgol i Pumeks 

arzedaiejazych eatu

p  o I © e a
Skiad materjałów aptecznych

Koła dobrze poinformowane przeczą, jakoby c t  
rewicz miał zamiar zawitać na wiosnę do Pary­
ża i jakoby flota rosyjska komenderowana do 
Paryża miaia złożyć rewizytę w Cherbou-gu. 
Nie bytc o tem wcale mt wy.

Policja lipska otrzymała donos, że A r t  on  
d. 2 lutego udał się z Pragi via Drezno, Lipsk 
do Magdeburga. Arton podróżuje pod nazwiska­
mi Forstera i Reutera.

Londyn 9. lutego. Fułk dragonów, konsystn- 
jący  w Muttra (w  Bengalu), otrzymał nakaz po­
gotowia i wkrótce popłynie do Egiptu.

Madryt 9. lutego. Correspondence M ilitar  
twierdzi, że pod rządami Canovasa del Ca3tilIo 
uknuty b j ł  spisek, celem obwołania infantki Izt- 
btlli (na-starszej siostry Alfonsa X II  ), rejentką 
na ■ czas małoletności Alfonsa X III. W  
brało udział wielu wybitoych polityków 
rałów.

i iene-

A kada-P eszt 9. lutego. Przeciw Pdwf jwi Moritzo- 
wi, jednemu z koryfeuszów stronwetwa liberalnego (rządo­
wego) wytoczono dochodzenie z powodu krydy oipiszowskiej 
Mo-itz rtracił swój wielki majątek w zbytniej spekulacji w 
kolejaeh wicynalnyeh

K u r a  g l a ł d y  w i e d a a s i a e j .
W l e d e f t ,  dni* Lutego (8lS r. 

(gou* 8 min. - -  po połudn ic)
A k cje  elpejakie T ow arzystw a g6m icxego . 

m w ęgiersk ie banko kredytow ego 
m Banku aaglo-atistrjaokiego 
9 U niunbanku . . . . .
B kolei K arola  Ludwika 
T kolei półnoune] . 
m kolei p o ł u d n i e e j  {L om bardy)
„  kole i państw ow ej 
,  kolei Iw ow ako-czeru iow leck ie j 
.  kolei w ęgiersko -  półnoouo -

Losy t u r e c k i e .................................................
Losy kom unalne w i dońskie 
A k ojeT ow arayatw a tureckiego aarz^du tytoniu 
^ altoyisk ie ob ligacje  Indem D izacyjne . ,
Akuje kolei półn ocn o-zach odu  (lit. 8. 1)
Lo*y regu lacji Oiay . . .
A k c je  Banku dla k ra jów  kuro-.ly-st 
fce»>ta w ęgierska  alota 4 -proc. .
A k o je  San krereinu  .  .  ,
B oey jsk l rubel pap ierow y .
L c*r prtn >towan* w ęglerezl^
Akcje kredytowe .
BeaU  papierowa .
M & r k i ..................................................
SkpDleoutery

■ e r l i m ,  dnia — . Lutego IRoS - 
(goda. 9 i i  po poroamnu,

Aoayjaki rubel papierowy .
Akoje auatrjaokie kredytowe 
Ąkoje kolei Karola Ludwika 
Aostrjaokle banknoty . . . .  
Akojr kolei pelndtdowej (Lombardwt 
BooJaka posyeaka wschodnia .

Asliittj-
Mb

p dola 
poprą.
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376 71 376 t f
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NADESŁANE.

M. JONASZ
B A N K O W Y  I KAN TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
i sprzedaje wszelkie efakta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym
Zlecenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
HDatr. Z a k ła d

1016 1—
P r o m e s y  n a  3 °/0 lo s y  

k r e d y to w e g o  z ie m s k ie g o .
G łów na w yg ran a  5 0 X 0 0  zł

C ią g n ie n ib  d n ia  15 . In te g c  1 8 9 3  r o b n . 
Jim l o s ,  z a k u p t o i  y  w ty m  k a n io n ie ,  p a d ła  
g łó w n a  w; u l  . w k l o c i e  50.vOO z ł .

J e n e r a ln a  re p re ze n ta t-J a  d la  O u lle j i  
n a jb o g a ts z e g o  w ń w ie c ie  lo w a r z y a t w a  
w z a je m n y e li  u b e z p t e ę z e d  n o  ż y c ie  „ T h e  
H u fn a i” . iO H  Z I  1842.

Di*. Uhma
a s y s t e n t  ś. p. dr. K r ó w c z y ń s k i e g o

ordynuje nadal przy ul. Lindego l. 7.

Cennik
Nasion, Jarzyn, Traw poinyeh i krzewów, Rośliu, wszelkich 
arzee owocowych i krzewów Jana Teodora K lim o­

wicza  wyszedł z druku, na żądanie rozsyłam „franco".

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski ^
ordynuje W k ł - 4

o d  3 . d o  5 . u l i c a  T e a t r a ln a  l . M g

Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych

D r .  S t a n i s ł a w  S o c h a n i k
b. lekarz na klinice prof. Kaoosiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Beruardyiiski f. 15. I. pietra 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5. popoł. i ?

Dr. A. Szu-lisławski
o k u l i s t a

kliniki ocznej radcy dr.były asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicherkiewicza 
w. Pozjaniu, po dłuższych studjaeb w kliuiKaeh profesora 
Fuchsa we Wiedniu i nrofeeora Rydla w Krakowie — 
osiLdł we Lwowie pr y ulicy Teatralnej l. 7, I. piętro 
Ordynuje od 1 2 —1 przed południem  i od 

3 —4  popołudniu. 110!i 1—?

ii Z teki impresjonisty”.
Nowele

Stanisława Rossowskiego
o p u ś c i ł y  ś wi e ż o  pr as o  n a k ł a d e m

Księgarni Jahiboicskiego i Zadurowicza 
Lwowie.

C en a  1 z ł .  80  c l .

we

1893.

Do apteki pod srebrnym „Orłem"
Zygmunta Rukera we Lwowie

C h r y p l i n  koło S t a n i s ł a w o w a  1. lutego 
wielmożny Panie!

Maść kaukazka oki zała się nade : skuteczną. Dzięki
więc za przesyłkę, która tanim sposobem zbawiennie dzia­
łała na odmrożenie. Miło m. jest w ten sposób wyrazie 
podziękowanie za te k znakomity środek i proszę zarazem o 
umieszczenie i publicznych dziennikach, że maść Kaukazka 
jest jedynem lekarstwem na odmrożenie, gdyż najprędzej 
leczy, nie pozostawiając za sobą żadnyoh niemiłych na- 
ft.iPjw, a dL cierpiącyce w obecnie panującym zimnie sy- 
biryjsiiem najniezawodniejsze przysługi wyświadcza 

Ra*, jeszcze dziękuję i kreślę się z poważaniem
Jóstf Kociej.

Mi Cr. Jo z ol Gold
b y ły  s e k n u d a r ja s a  s z p ita la  

w K r a k o w ie
św.

ordynuje obecnie w Złoczowie.

i* tz a r z a
1109 1—5

Podaięhowassie.
a szybkie i rzetelne oszieow?nie szkody, składam 

ubezpieczeń „Austrjacki Feniks" publiczneTowarzystwu 
uznanie.

Anna Kónig 
właść. handlu towarów korzennych 

we Lwowie, Rynek ’ ’i. 4.

i p
7 *
i t

magistra farmacji



DZIENNIE POLSKl*t dnia 14. Lutego 1808 r-

J u ż 1 5 . L u tego! * ^ |

G u lden ów  45.000 wal. austr.
do wygrania na 228 1—2

Promesą kredytową
po 1 zł. 5 0  et. i stempel.

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany

W I F . D E I N T ,  J J S 1 '10.
74 B.

I b e z p i f  c z f-n le  p r z e c iw  s t r a c i e  p r z y  lo e o w a u it i .  
Taryfa premij dla następnych ciągnień.

Jó s iv- (Gutes Herz) L o s y ...............................1 3 . Laty J-oó za St>.
Stanisławowskie losy • dtto dttu i
3‘7o Boden-Loa, a r. 18^0  ......................  dtto! -  •-JO tt<> 1
B. d«pester-Basilioa.(Dooita« ) Losy................ 1 Mirca -  07 d \
6% 1864-er L - t y  całe ..................................  dtto. - 3 0  d 't'U  1
W° t n n n P°™wki • • • • • - . .  - . . dt?o. — *10 dtto
Węg. losy O rw onego Krzyża...........................  i,tto. -  v -5 dtto.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmaite

po V I t centa od wyrasu.

^ e l a z b a  k u t e ,  s t a l o w e ,  p ó ł  k r ą g i % T i  

p r a s o w a n i a  p r z o d ó w ,  m a i s z e t  i K o ł ­
n i e r z y ,  s z t u k a  z ł .  3  8 0  i 4  z  2 m a  k u t e m i  

d u s z a m i  p o l e c a  P i o t r  C h r z ą c ‘ o w 3 k i ,  h a n ­

d e l  ż e l a z n y  w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l n y  1 , 

( n a p r z e c i w  K a t e d r y ) .  7

Ca ł e  p i e r w s z e  p i ę t r o ,  kompletnie 
na handel elegancko urządzone przy 

ulicy najbardziej frekwentowanej, do 
najęcia. — Wiadomość w administracji 
.Dziennika" 91

P
o s z u k u j ę  d z i e r ż a w y  l u b  k u p n a  A P T E K I .  

G i d l e w e k i .  a p t e k i  B e i l l a ,  S t a n i s ł a -

Interes w najlepszem 
choroby sprzedam

biegu z przyczny 
tani'. Wiadomość 

w biórze wywiadowczym Trybunalska 1.

ę a n n a  d o  p r ó b o w a n i a  i n k i e ó ,
dolrze się prezentującą, znajdzie 

miejsce w magazynie konfekcji damskiej. 
Wiadomość w handiu Ignacego Frieda, 
we Lwewie, ul. Halieka 13. 90

Sk ł a d  m e b l i  po najniższych cenach 
znajduje się orzy u l  ~  

naprzeciw K a t e d r y

Teatralnej 1. 7, 
u pana Kitschaleea.

Se r y  całkiem tłuste na sposób szwaj­
carski w cegiełkach rozsyła z i po­

braniem w 5 kilowyeh pakietaeh poczto­
wych po 3 ił. f r a i  1o. Hurten. za 
cetnar metryczny 52 zł. wraz z opak.’ 
waniem. H. Swoboda w Solinie koło 
Ustrzyk (Galicja!._____________________82

HEMOROIDY
l e o i ą  s i ę  r a d y k a ln ie

przez użycie Pigułek i Maści Dra Ł e*  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodztnia.

We Lwo» ie w aptekach PP.: F. Mikola- 
scha, Rnekera i Wewiórskiego; w Krako­
wie w api skaeh PP.r Wiśniewskiego 

i Redyka. 2 l —?

Do  k o r z y s t n e ]  f a b r y k a c j i  po­
trzeba 8 udziałów po 1.000 zł. 

Prospekt, warunki przesyła — subskrypcję 
przyjmuje adwokat dr. B n ś w  Tarnowie.

Bi ó r o  w y w ia d o w c z e  Karola Za­
krzewskiego w Tarnopolu, dostarcza 

rządców, ekonomów, leśniczych i wszel­
kiej innej kategorji służby. Ma kilka 
dóbr na sorzedarz i i> wrdz erżawienia. 
Mt posady d li dwóch rządców, kilku 
ekonomów, kucharzy i ogrodników.

Koncesjonowa Agencja Kiiz. Czerwiń­
skiego, Lwów, Sykst 1 ća 1. 32, poleca 

uzdolnionych rządców, ekonomów, leśni­
czych, guwernerów i guwernantki, ku­
charzy, kuchark’ , lokai, furmanów i in­
nego rodzaju służbę, również załatwia 
wszystkie [zlecenia najs imienniej w za­
kres Agencji wchodzące.

Podoficer wysłużony, lat 33, włada ję­
zykiem polskim, niemieckim, ruskim, 

posiada chlubne świadectwa, udaje się 
do szlachetnych tere, by raezyły mu 
nadać, lub przyjąć do sklepu, strzelna, 
dozorcy dim t pisarza ekonomicznego, 
byleby mógł nczeiwie i wiernie pracować, 
a nawet 1 zagr.niei wyjechać mcż 
Łaskawe zgłoszenia w Agenęii p. K. 

.e. wińsk ego, ul. Sykstusk* 1. 32.

Nadleśniczy, bezdzietny, 43 lat
wieku, dwadzieścia eztei 7 lat na 

jednej posadzie pozostawał, biegły
w miernictwie i taksowaniu lasów, zna 
się także na agronomji, poszukuje odpo- 
wiednej posady. Przyjąłby takie równo­
cześnie administrację średnieg) mają­
tki’ . Adres: „Leśnik" poste rest. Czarna 
koło Pilzna. 74

Cz ł o w i e k  ~r tred nim wiekn, zmtuzony 
niezależnemi od siebie okolicznościa­

mi opuścić Królestwo polskie i strzechę 
rod ';nna, mogący się powołać na reko­
mendację osób, w tutejszem państwie 
znanych i powa ’ Łnyidolczudnie obznaj- 
mio 1 z czynno" ’ .mi biurowemi w języku 
polsk<xi i rosyjskim, mający kilkoietnią 
praktykę gospodarczą, mogący być uły- 
leznyro d j wszelkich czynności \antn- 

.-owych, obecnie pozostający bez daohn 
i funduszów, uprzejmie prosi łaskawych 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pracę, 
zaperniającą możliwe utrzymacie. Ła­
skawe oferty uprasza się przesyłać post. 
restante Lwów dia J, P 100.

Niniejszem poświadczam, iż Pan 
A n g n a t  8 ebu>n  « o n ,  fabryk .nt mi­
elili we Lwowie, nlica Na Błonie 1 18, 
przerobił gorzeloię na folwarku Adamy 
w Dobrach

J e g e  E K i.e e !e n e j l
Kazimierza Hrabiego Badeniego

n a  p a r o w ą  g o r z e l n i ę ;  mian-wicie 
dostarczył machinę paiową o sile 6 koni, 
zaeiernię z chłodnikiem, pom^ę, gnio­
townik, płnezke elewatora do ciągnienia 
Kartofli etc., 1 tak urządził, że przy 
( i ś n f e n i n  3  a tm  » f e r  można 
»  "ystko w ruch puścić. Całodzienny 
odpęd odbywa się w 10 godzinach przy 
usłudze 5-ciu parobków.

Powyższe urządzenie wykonał Pan 
Schumann sumiennie, na oznaczony czr», 
i za mierną cenę.

Dane w Busku, dnia 5. Grudnia 1892.
Michał To':at eeu k t  

1050 1—6 rządca.

P. T.
Pracownia blacharska

Aflaia M i
przyji tujei pokryeie dachów ogniotrwałym 
mat- jąłem, wykonuje najryenlej zamó­
wienia, wchodzące w zakres blacharski 
i przyjmuje naprawki najdrobniejsze, ty 
cząee sij tegoż rzemiosła. Tako też urzą­
dza WATERCLOSETT i dostarcza rur 
żelaznych wychodkowych w rozmaitych fa­

sonach i objętiśiiaeh 
po cenach najniższych. 

Uniżony sługa
A dam  B ratkow ski

w gmachu hr. Skarbka.

S IR O P  
d u K

1 m s z l e
FiIBM Y  

j  BEZESNNOSO
|Pirji, 28, aj; Bergera 

we Lwowie 
waptęhach PP,

| Mlkvla$cha,Wewior 
skiegc; Ruckera

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyr&su.

W domu pod liczbą 15, przy ulicy 
Ormiańskiej jest zara. do wynaję -is 

n'. dole sklap z przynależytoścumi * na 
a piętrze 2 pokoje kawalerskie, na 2 
piętrze 2 pokoje kawalerskie. Bliższa 
wiadomość u stróża kamienicy lnb 
w handlu pp. Gebhardta i Ch htianusa, 
plie Marja< ki.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o l D O w l ą z - u j . a - y  o - i  1 .  m a j a  1 3 0 2 .

(Czas lwowski).

Z ió łk a  karpackie*
Znakomite te ziółka ą bardzo sku­

teczne w zadawnionym kaszlu, chryp* 
ee. zi flegmieuin, cierpieniach piersio­
wych, bola gardła itp.

C ena  pudełka 20  ot.
Maść m u s k a  przeciw odmrożenia

znakomicie skntkująea 50 ct.
Prawdziwe w a] tec?

E. STENZLAjtf KOŁ0MYI.
Wielmożni/  P a n ie!

Cenne są ziółko kat pa kie, po wy­
życiu dwócL. pac ek, doznałem tak 
wielkiej ulgi, źemogę powicdzieo że jdż 
jestem zdrów, ;rzeti wiein swoim ko­
legom i znajomym radzę tyeli użyWi ćj 
przetc prossę niezwłocznie wysłać 5 
paczefc. ^ostaję z piawdziwcm powa- 
L.nŁem Bat-tmarm

O G Ł O flZ E K I E .
W krajowej szkole ogrodniczej a Tar -  
n o w _ ę , rozpoczyna się rok łzkolny 
1898/94 z d n i e m  5. k v  i e t n i r 1893,

Celeii krajowej szkoły] ogrodniczej 
w Tarnowie jest teoretye ne i prakty­
czne wykształcenie młodzieży na o g n - 
dników, uzdolnionych do prowadzenia 
ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty 
każdy kandydat, który:

1 . wykażi się: że przynajmniej 15 
ro k  ż y c i a  ukończył, że cdbył z do- 
biym postęnpm obowiązkorę naukę w 
szkole ludowej, — jest umysłowo i Łzy- 
07ąie zupełnie pdpów i nienagannych 
obyczajów;

2. w terminie, przez Dyrekcję ozpa- 
czi -ym, złazy e g z a m n w » t \  p n y, 
służą, j  do ocenienia, czyli kand; dat jest 
wogóle desłaU gnie ros śnięty umysło­
wo, kie by mógł serzystać z» i uk ,  w tej 
rzkole ndzlelanyen.

Kandydaci, którzy odbyli pp/yn.,- 
mniej j e d n o r o e z L ą  p i  a k t y k ę  
o g r o d n i c z ą ,  a nczyn!» zadość powyż 
wymienionym warungom, mają pierwi zeń- 
ai-.o do pfzyjęcia przed inaymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakła­
dzie w/noszą 165 zł w. ar rocznie. Sy­
fowi i ubogic/i rodziców przyjęci być 
mogą kasrt /uu,ęusvU krajowego.

Aażfly wiłepgjąjy do powi­
nien być zjop .'ttronj w dostiiejzął 
liznę i dobre juchtome.

Podania o przyjęcie wnosi*, należy 
n a j d a l e j  40 15. »  „ca  1891 do Dy 
rekcji kraj. szkoły ogrodniczej w Tarno­
wie, która na i .danie udzieli wszelkich 
bliższych wyjaśnień 1224 1—3

Przj . .r u d  gi# dóbr Sołotwiny 
jest raiej-ioe asysłenfa JąsQwę-

Zakład leczniczy 
K is e lk i

jesż od I. atyeania 1893 •*- 
d o  w y n a j ę c i a ,

1 ierwązy warunek utrzymanie wzoro­
wego porządku i czystości w zakładzie, 

Bliisift wiadomość ulica żółkiewską 
nr. 0ń*/«- 1110 1-= !

W yborno m leko
z wzorowo urządzonej szwa sarskiei staj­
ni w 8ygnió„c8 pod Lwowem we fla­

szkach i-litrowych, plombo wanych,
po 10 ot. aą 1 litr

z dustawą di domu. 1—3 
Zamawiać można w układzie .  te- 

rjałów imopolca Lityńskiego, przy ulicy 
Koperni1 i 1. 2 i w Kantorze mlek: ste- 
rylizps-iręgo przy ni. Kppsrnika 1. 2
--.JWBtu llUimi . I. 111 J|ISBH--k ULUUJL."1.1 TTT—'

ei Daszkach orygin. i na wagą

T ra n  ry b i
prawdziwy nerwegski, leczniczy, 
bardio Lateoany we wiela cho­
robach do ożywania w porze, 

urnowej — poleca nąjtairej
ęk f ą d  ipaterjatow aptecznycn

we Ł w m  i 9 , 8  Kopernika %
Na prowincją wyseła aię od­

wrotną pocztą, za ka id ą  kwotą.

J f l f t i i S t a j ą c a

wystawa kuchen i pieców 
g a z o w y c h ,

żelazek do prasowania i rozmaitego rodzaju 
aparatów do gotowania G A Z E M

v  handlu żelaznym

Piotra Chrząstowskiego
( p l a c  K a p f l t u L n y  nr. I) .

^  W w ystkie aparaty h ą d ą  na m i e j s c u  g a z e m  o p a -  
P u b l i o a n o & o i  ( b j a f  a i o n e .  104’’’ 1—?

1 0 7 2  1 - ?

we
Pape©  &  K o śo ic k i

L w o w i e  przy u.icy T n eciego Maja 1. 2,

Kom isoa re  s k ł a d y  h a r t o w n e
towarów tylko najlepszej jakoóci.

HERBATY firmy W ogau A Sp . w M oskw ie. 
K A W Y pod godłem  „SYR JCISZ'.
KAKAO w prouzku F. Korfa & Spółka, Delft-Amsterdam. 
CZEKOLADY i Amidze Kohler 4 Syn, Losauna i Menier w Paryżu, 

K O S I i K I  W Y B D M E .

O d c h o d z ą

»
(z

Do Krakowa . . .
Podwoł. z Podz. 
główn. dworca) 
Czerniowiee 
Stryja . . .
Bełżca . . .
Sokala . . .
Zimnej TToJy .

' W

Kurjer

3 07 
3-10 
258 
6-36

Osobowy

10*41 5*26 11*01 7 5e —
— 10*02 10*52 —
— 9-41 10*26 — —
* 9*56 3*22 10*56 —
— 6-16 io-ai 7*41 —
_ 9*51 — — —
— — — — 7 36
— — “ —*

go, 1 płacą [‘OOiną zł,, wplpeip 
pomieszkaniem i opałem uraz do
obsadzenia.

Kompeten.ci, którzy szkołę la- 
sńwą ukoiazyli, w pojskim i niemie­
ckim języku biegli, niżej lat 80, 
wolnego Btanu, zechcą swoje po 
niemiecku t»y tosow.ne poaania, 
wraz z odpisami iwiadnetw i dołą­
czeniem BwSjej fotogra^i do dnia 
1. ma.ea b. r. do Zarbądu dóbr 
w Sołotwinie, koło Stanisławowa, 1 
wnieić. 1?®® 1—2 ?

Zarząd dóbr.

R  oled zlelę 4 o la  19 . l ite g o  1 8 9 3
odfrędzie $ię o godzinie §  po południu 

bipr^e B a n k ą  z ą l i p u k o w e g o  (s|iea Hetipa^La i. f|)

I M  Zwyczajne Op nę Zgromadzanie
Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie,

Btvwsjrzyzzen'a z»ejestrow&nego z nisogrsniczoną poręką. 
Porządek dzienny:

1 Wprawozlsme Dyrekcji i  ezynhośCI i rackunków . t  r. I89i

mrycsniB
a . M B w r ł i .,1

P r s y e h e d z ą

6-01 2*50 901 646 i  32 __
— 2*45 917 6-55 — —
— 2*57 9*40 7-21 _ —

18*09 — 756 1-42 7-06 —
— — 1*41 916 2-35 —
— — 4*48 ___ —
— — — — 8-32

Z Kr.Kowa . . . 
s Pod, oł. na Podz.
(na główny dworz.)
„ Czerniowiee . .
„ Stryja . . . .
„ Bełzea . . . .
„ Sokala . . . .

U w a g a : Oodsłny, drukowane gmbraU lieibaml, oiueują pory nocną od roós. 0 wUe*ór
do &-&9 rano.

C iu  kolejowy brednio-europejski) różni slg od eenen Iw owakie ge ■ 86 minut, t. a. fdy 
'ogar w« Lwowie wakuofe (oda. 19. w południe, eenar kolejowy wikaanje poda. 11*96 przód połr- 
dnfem.

A S T M Y  I K A T A R Y
leesą dę pracz nżjde Borek i proeaka tek awmnych

F U M I G A T E U R  E S P I CDUSZNOŚĆ — KABZLB — KATA&Y — NEWRALOI*
W  P a r y ż u : s p r z e d a ż  h u r t o w a  J . t * t r i c , u l . S t - L u t r e ,  2 0 ; w i Ł w i * k ,  *  | U k i e h

PP.Miko .̂scha.Raokora 1 W o w io r a k ie g o ; w Krakowie : w aptekach PP.W ianniewaklńgo i Redykn.
Wymaâ t podpisu lak obok na haade] rurce.— Medal sloty na Wystawie Powgiecnne) r.HonConęouri*

i Paryti |
SkutsonoM lisuiwod' 

[na w Ipw zł reętęmm 
jben utrndasnln ioląilką 
j które u w m  p od y>  ■ 
s o l i  -4 ra  ‘ j i w  S 

i kuhsba w płyMtj
Paryła, Ą ito  Thrhns, I w 

glówajsb aptekash

We Lwowie w apt. pp, Mikolasuha, 
Wewiórskieggj Ruckora, Sklepińskiego 
i Beisera. 10 1—?

%, Sprawozdapto komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji absolutorium 
I z czynności i rachunków za r. 1894.

Wnioiek komisji kón^olijjąeej w spraw.p rozda .row czysii to zysku.
4. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora i jean“go astęppy Dyrektora (§. 4 .atutu) 
i>, Wybór 7 członków RaJy zawiadowczej w miejsce usfępujących pp. dra Gersf- 

manna TecC a. dra Loewenst 'na Katana, Mochnackiego Edmunda, Prugan* 
Manint, Rbsei sljusga, dra Skałko.rskiego T deusza, Zimy Franciszka 

6. Wybór koiuisji rewizyjiej na r, 1893 ( f  48 ust, i stal.)
We Lwowie, dua 28. i tycznia 1 93. 1783 1—ł

B ada Z a w ia d ow ca
T o w a r z y s t w a  Z a l i c z k o w e g o  we L w o w i e

S tow arzyszen ia  zarejestrowanego z nieograniczoną por.ką.
Prezes : za Sekretarza:

Dr. Tadeusz S atkowski <J. Bykowe! I.
Zamknięcie rachunków za r. 1898 wyłożone jest de przejrrenia d l. członków5 

w tiurzs Bankn przy ul. H jta  nskiei 1- 12, I. piętro.
Wstęp na Ggólne Zgromadzenie dozwolony je s ; tylko członkom, którzy .p ■ 

ciii na raehjnek swego udziału przynajmniej Kwotę r'wn-jąoą się nfoiu^jszemu 
ueziałowi, t. j 50 zł. (§. 37 stat.) i to za okazan.eu ^erty Hgityma yjnej.

Upoważnieni di brani* udz'afu w Zgromads »niu, otizymaa kartę legztyma- 
oyjną poczt*. Ktoby a ś takowej nie otrzymał, rzezy się zgłos'ć do b sra Bankn.

U ż y w a n y c hliiiycl rygów
przyrządami wierlniczemi,

o r a z
8 IwkomoMle z kieratem  do pompowe ufa, 
walcowata urządzona, rury hermetyczne 
rozmaitych rozmiarów, pompowe, gazowe, 
pontpy, rc i^ ę fo a ry , beezk>, kompletnie  

urządzone kuźnie. i.or 1-4
tą  1 wojnbj ręki 4o sprzedania pq c e r u h  umiarkowanych. 

SgłossMmia przyjmuje W . d o k o ł a  c k i ,  Rymanów.

L tura lir Mii Miaj
tik. ■ ozkania 

leżą io 
dyspoiycj i

“ Kłfwa-m  SfeMi lali 
r O łO lh o a jm

p . | ł* ll l u y b k o  działający >  X  Iroftep przeofw naznlathzm, X .  v
‘>d|C<SjKoru t, z.^ardej sió^FC^w^—  ^  ■ i plęcl., 4ę

„_rD<ionL zkśrnypi.puręcan
uę.Dp L.I -*« w in a u t.

__ Apteka

S chwenka
rz. Heldllou pod Wiedniem.

^ T j1 :o «tedy prawaziwy, jeżeli 
.z iy  przepił -zyc la . t .żdy 

plaster zaopatrzony jfist obos sto­
jącą marka ochuinną i podpisem: 

należ; prseto oaezyć na to i fa l s y  f l .  
Ł a t y  z w r a e a ć  napowról._____

T®.

g  0^5 o r i
. 00^  s,

I J  N ż>
■ i >

mpQ

. f a s  *

o »-» . S a i !  Ę a

» l a  l i s  3 * 1
s
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L. 65.039/33.

K A N T O R  W Y M IA N Y  
o  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
O  kupuje i sprsedaje

O  wszystkie efekta i monety
O  po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

q  Jako dobrą i pewną lokację
0  p o l e c a

O  41/,% listy hipoteczne, 1010 1-?
O  5°/0 listy hipoteczne prenijowane,
t z  5°/o w w b e * Pr e iW b
z  4‘/j°/o liaty Towarzystwa kredytowego kiemskiego,
2  4'/i7o » Banku krajowego,
O  41 »7o potyczkę krajową galicyjską,
O  4% potyczkę propinaoyjną galicyjską,
n  5°/0 -  * bukowińską,
"2  4 ‘/ i 7 o potyczkę węgierskiej kolei państwowej,
H  41 t°/u n propinacyjna węgierską,
O  4°/0 węgierskie obligacje indemnizaeyjne,
O  które to papiery Kantor wymiany fianku hipotecznego zawsze

§ nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych .

U W A G A : Kantor wymiany fiankc hipotecznego przyjmuje od 
O  p. t .  kapujących v  izr kie wylosowane, a Już pła tns mlej-
O  scowe papiery wartościowe, tudzież zapadł kupoay za
O  gotóakę, bez wezelkieko potrącenia; zaś zamiejscowe, jo

8 dynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u któryeh w yczerpały h. ę kupony, dostarcza 
0  no *ych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ooooot------------------------------------------------------------------

W y r a b i a n e  o d  r o k u  1 8 8 2 ,
odznaczone m odalem  sreb rn y m  na wystaw i * hygieniczno-lecarskiej

we Lwowie w roi u 1888,

zaszczycone odszczególniającenil świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak

Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, pr.if, dra Draschego, dra Lorinzera z W ie d n ia ,
Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widman a, dra Edwarda Sawieklegu,

dra Ziembickiego ze Lwowa,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa,

C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra 8 t,ockloewa w C ie r n io w e a c h  i w i.

W I N A  L E C Z N IC Z E
ajtetał KAROLA IKO Lisem n  Lmwifi,

w ćwlerć-litrowycb flasz! ich z kieliszkiem, jak :

Wino chinowe zl. 150, Wino ehinowo-żelaziste rf. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
bai barowe) zl. 1’50, Wino pepsynowe zl. 1’50, Wino peptonowe zl. 1*50, 

Winr Gondurango zl. 150.

Główny skład na Galie]; w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwewie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy P . G r a lo w e k io g o  i T R is m ie w s b is g o . 
We Wiedniu dla Austrji, Węgier I państw ościennych u p. W. H aagen , m. £eum*rkt, 3.

V

W ystrzegać się naśladownictwo i  podrabiać, bacząc na  
m arkę ochronną i  w ła sn oręczn y pod/pis, do każdej flaszki 
d ołą czm y.  '  *1001 a 1—?

1222 1 - 1

W cela nadania pięciu pos^gńw pp dwieście szesnaście (.'16) ił w. *. 
z fundacji Szczepana Zaremby Skrzynaklego, na vypos„ieuie pięc u panien a da-' 
chetkitli, ogłasza się nimujszeir konknrs

Possg te zostaną nadane »  roku b'eżącym uęcin wycUodzącyin w tym foki / 
za mąż uczciwym pannom pochodzenia stl iheckiego, religji ehrr.eściańskiej, zro­
dzonym w prawem małż-listwie z ojca w*legitymowanego szlachectwem polakiem 
w metrykach szlachty gal.cyjski j Ubogie i sieroty będą miały pierwszeństwa.

Hozd - - liutz o wykona Wydzii’ krajo” y na przedstawienie właściciele dóbr 
Łużna \7W. Kaź mierza i Lrny Kiotyld dw. im. ze Skrzyńskich małżonków 
Winnickich, ewentualnie zaś także z póiuinięeiem t“go prs wa preunty.

Kąndydątki winny wnieść podania awe do Wydziału krokwego, n a jp ó ź n ie j  
d o  IfZ H 3 | i * S f ą  r . |e. i załączyć de nich metrykę chrztu, •£«iadc'itwr o sti- 
snnkąch majątkowych, świadectwo iporaipości i 40<TOdy szlachectwa polskiej >, 
a ewentualnie także dowody B.eego sieroetw*.

Z Wydziału krajowego
K r ó le s t w o  G a l i c j i  i L o d o m e r ji  w r a s  z W ie ik . k s . k ra k o w sk le u i

We Lwowie, dnia 31. stycznia 1893.

Grott.

Koszem najlepszem i najeeunłejszem myółem toaletowem
jest

D o e r i m g a  m ^ r d l o
z sową.

Piękna c e ra , m łodocian y w ygląd,
n.etylko aię konserwnje, ale toż wyrab a prze*, co d w ,le n n e  
a ź y w s z l e  tego v iakoćci m e d e ó c 'g  t e n e g o  i wszędzie 
po 3 0  ot. z ł sztukę będtcego do nabyci* O o e r ln g l*  m y d łn  
z i m ą .

ń.ydło to jest tak łagodnem, tak ozyi-tem, tak śc ole neu; 
tr ilnem, łe  zapobiega objawom, wywoływanym mjdłami cstremi 
i zawierająeemi sodę, jakoto: czerwisnieniu skóry, prze iwijzisneinu 
obwiśnie iu . zwiędnienio tejże, pieezen’ u i napięciu po mycin.

iCto che° nniknąć tych zjawisk, względnie wad, niech nabywa 
do swej toalety 2C9 1 *

Doerima mydło i  so fa . najlepsze mydła na M e c ie  i
J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  : ,

A. Motsch & Spółka, WhdeA. i. Lufleck nr- 8. j

ewihl S Drukarni wDxiennika Polskiego1', pod zarządem Franciszka Kattnera.
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